niezapieczętowane 


Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i duie Świąteczne). 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów, 


Prenumerata wynosi: 


Bęscowa w Krakowie .. .. rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
W państwie Austryackiem „ 24. — » ni/fĆ rr » 2 c. 25 
» do Prusi Rzeszy niemiec. „ tal.  16sgr.20 „ tal 4sgr.5 > tal. 1sgr.15 

»  „ Francyii Anglii „  fran.108 3 ran. 27 s e iran. 10 

”  »„» Belgii Włochi Szwajcary, „ 80 » » 20 n 000 


ty Z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „Czasu“ — Listy reklamacyjne 
e ulegają frankowaniu. — istw niefrankowanych nie przyjmuje sie. 


Mękopisma nadsyłane Rędakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 


AZS: 


SSS ASN WO z RE = 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


na „CZĄS* 
od igo października 1869 


w Krakowie: 
rocznie ółrocznie, kwartalnie, miesięcznie 
zt. z0,_ Er. RO. zi. b złr. 2. 
Z przesyłką pocztową w państwie austryachiem : 
Tocznie : : 3 Ue = 
półrocznie kwartalnie miesięcznie 
tr 2ą,_ zh. aD zh 6.— zh. 2 26. 
Prenumeratę przyjmują: 


kowski przy placu Katedralnym pod L. 31. 


Ww Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 


de 7 pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
k; odi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
Ju i za granicą. 


„Wprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
ody adnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
dnb. * a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 


|, Totumerata liczy się tylko od 1go każdego 


Cena 


tulę iz CZASU" za granicą ogłoszona jest w ty- 


dego numeru. 


| F Pr enunieratę miejscowaą| Całego miesiąca walki z niedorzecznością 


przyjmujc także księgar- 
nia Juliusza Wilda przy 
ulicy Grodzkiej N. 69. 


raków 4 października. 


~ Lord Clarendon- ząpewniał dziś tydzień na 
ęzladzenię | w: Walford , pawi. 
/ze Starego gdzie miał sposobność 
Wiha wigłu zdań 1 widzieć się z osoba- 
mi Mgjącemi niemały wpływ na losy Euro- 
Dy, mziął przekonanie, iż od ostatniej woj- 
Ay mię Prusami i Austryą nie było wię- 
| zej jak dziś nadziei utrzymania pokoju. 
0 Słowa te mie dają obrazu stanu obecnego 
kona 5988 „ale świadczą, iż w prze- 
"zg ministra angielskiego nie zanosi się 
tale na zakłócenie pokoju. O wojnę wszela- 
0 nie idzie wcale, lecz na teraz o to, jak się 
ułożą Stosunki mocarstw ze względu na pe- 
ne zbliżenie się dworów pruskiego i austrya- 
kiego, którego zadatkiem będzie przyjazd 
tólewicza Pruskiego do Wiednia. Dotychczas 
Obustronna nieufność dworów tych i rządów 
Miała swoje źródło w tłomaczeniu traktatu 
Prażskiego, mianowicie pod względem Nie- 


ke południowych. Nie stanęło pod tym 
wiede wyraźne porozumienie, ale gabinet 


zB Ski nie odparł ostatniego oświadczenia 
er ma, iż stosunek państw południowych 
Wiązku północnego jest wewnętrzną 


s 
Prawa Niemiec. Zapatrywanie się gabinetu 


-oe 


We Lwowie: w Ajencyi „CZASU“ p, A, Piąt-|będzie. zjednoczeniu się Niemiec. Przyjaźń 


iedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22.|Anglii, że uwalnia każde z tych państw od 


by równoważył, a w danym razie krępował 
siły Francyi. Dawniej takim sprzymierzeńcem 
była Austrya; Prusy atoli lepiej zastąpić 
ją mogą, raz jako protestanckie, drugi raz 
jako sąsiadujące z Francyą, a wreszcie, iż nie 
mają interesów ważniejszych nad te, które 
się u Renu skupiają; gdy natomiast dawna 
Austrya miała interesa we Włoszech, często- 
kroć niezgodne z widokami Anglii. W tem 
leży przyczyna, dla której każdy rząd angielski 
sprzyja wzmocnieniu Prus i każdy sprzyjać 


Austryi i Prus dla tego jeszcze jest dogodną 


szukania przyjaciela bądź w Rosyi bądż we 
Francyi, a przeto Anglia chętnie całym swym 
wpływem zbliżać się stara do siebie oba:mo- 
carstwa środkowej Europy. nii 

Mógł przeto lord Clarendon w świeżych o- 
znakach zbliżenia się obu tych państw ku 
sobie, jak również z ocenienia położenia Fran- 
cyi i Rosyi, wnosić o utrzymaniu pokoju, a roz- 
mowy które miał z monarchami, utrwaliły go 
w tem mniemaniu. 


| PEKAO AO LE PA RE | AO S 


a złą wiarą, której ostatnie strzały na trze- 
ciem posiedzeniu klubu; rezolucyonistów słysze- 
liśmy, potrzeba było na to, aby okazać, że 
klub ten nie posiada monopolu rezolucyi, ja- 
ki sobie Chciał wraz ze wszystkiemi, sprawa- 
mi krajowemi przywłaszczyć, że można być 
rezolucyonistą, za takiego być uważanym i 
uznanym, chociaż się nie należy do „legionu 
klubowego złożonego z żywiołów pożytecznych 
udział w polityce biorących.* Walce tej spo- 
dziewamy się, położyły koniec ostatnie wybo- 
ry w Tarnowie. Dowiodły, że rezolucya nie 
jest monopolem klubu: że należy do Sejmu i 
kraju, że kraj chce, aby nietylko w klubie 
ale w Sejmie i wszędzie „skupiano usiłowa- 
nia* na wywalczenie rezolucyi, skoro wysyła 
jako posła nie klubistę, lecz rezolucyonistę, i 
wysyła nie do kłebu dzięki Bogu, ale do Sej- 
mu, który rok temu właśnie uchwalił tę sa- 
mą rezolucyę, jaką sobie klub za nowy swój 
program teraz przyswoił. 

Pobici więc z kretesem na tem polu mo- 
nopoliści rezolucyjni, przechodzą w tej chwi- 
li na inne, gdzie już także walka trwa od 
dawna, ale się jeszcze nie skończyła, bo w 
Sejmie jeszcze nie zapadła uchwała. Czy znów 
przyjdzie cały miesiąc ucierać się ze złą wia- 
rą i niedorzecznością, aby dowieść, że można 
popierać energicznie rezolucyę, a stać silnie 
przy bezwarunkowem wysłaniu, że nawet ina- 
czej popierać jej energicznie nie można, jeże- 
li walka ma być konstytucyjną, bo tylko na 
takie wysłanie pozwala konstytucya. Ileż razy 


francuskiego nie było nigdzie urzędownie na- |przyjdzie powtórzyć jeszcze te wyrazy wobec 


zap onem, ale wiadomo , że rząd francuski nie 
któr zegł się przeciw ostatniej nocie pruskiej, 
„ta to wyrażała, jak również, że zaprzeczono 
Jeg0 strony, aby z powodu mowy. tronowej 
' Księcia Badeńskiego miano pisać do: Berli- 

| albo” do Karlsruhe. 
leni le idzie też Prusom o bezzwłoczne wcie- 
€ Badenu do Związku północnego, lecz na 
àz o moralne tylko uznanie łączności, zwła- 
się gdy w Wirtembergii i Bawaryi objawia 
z, Zbyt wielka niechęć przeciw wejściu do 
łązku północnego. Liczą może w Berlinie 
zmniejszenie się powolne tej niechęci al- 
wę, oè okoliczności sprzyjające. Wśród tego 
raka celny i wspólność wielu instytucyj oraz 
Poli taty militarne mają utorować drogę do 
w tycznego zjednoczenia państw  południo- 
kę ch Z północą. Może atoli byłby stanowczy 
gą, 4 Już zrobiony, gdyby nie wyzdrowienie ce- 
Pr za Napoleona, nie przez to, aby zagrażała 
Usom wojna od: Napoleona zdrowego, lecz 


złej wiary, która nawet nie ma odwagi po- 
wiedzieć, że chce warunkowego wysłania, tyl- 
ko zakrywa się bezwarunkowem nibyto wy- 
słaniem ale z moralną instrukcyą, która je- 
czyni warunkowem. Bodajto p. Smolka czyli 
klub demokratyczny: wie czego chce, i może 
powiedzieć czego chce. Chce niewysłania, ale 
zawsze bezwarunkowego, bo innego nie ma. 
Klub rezolucyjny może wie czego chce, ale 
wypowiedzieć tego nie może; zakrywa się wy- 
słaniem delegacyi niby bezwarunkowem, ale 
radby jej dać instrukcyę, aby wystąpiła z ra- 
dy państwa. To jakoś niby polityczniej. 
Monopoliści rezolucyjni zrozumieć nie chcą 
że wysłanie bezwarunkowe jest warunkiem 
koniecznym, aby delegacya była w Radzie 
państwa. Warunek ten wcale nie przesądza 
co tam czynić należy. Czy aby popierać mi- 
nisterstwo czy aby z nim walczyć, musi być 
wysłaną bezwarunkowo. Od tego bynajmniej 
nie zależy dalsze jej postępowanie, bo to jest 


Wśród zawikłań, jakie sprowadziłaby śmierć |po prostu koniecznością. Według nas dalsze 


Arzą, Prusy znalazłyby i Austryę i Francyę 
olniejszemi. z, 
lity: C zbliżenia się Prus do Austryi i po- 
dla W ogóle-pojednawczej, w której również 
przęgą Ji naznaczają miejsce, odmowa 
brał łużenia kartelu prusko-rosyjskiego na- 

A znaczenia. Aż do ostatniej chwili pano- 
Pod tym względem niepewność zwła- 
» gdy podiczas poprzedniej kadeneyi sej- 
ei W Berlinie hr. Bismark nie chciał dać 
80 E kwestyi obietnicy. Otóż przedłużenie te- 
in z glu w tej chwili byłoby zrodziło w Wie- 
net „„, ryżu nieufność do Prus, której gabi- 
linai chciał uniknąć. Zresztą nie ma dziś 
Prus, S5azówek dla oznaczenia stosunku 

do Rosyi, jak nieodnowienie kartelu. 

taln abinet pruski niewątpliwie znajduje mo- 
równo 2 Parcie polityki swojej w Anglii, za- 
dów. 7 Politycznych, jak i kościelnych wzglę- 
` Uotrzebuje bowiem Anglia zawsze na 


Szę 
mo 


to postępowanie czyli zachowanie się delega- 
cyi w Radzie państwa powinno być na polu 
wolności. Nie wyklucza ona obowiązków ale 
zachować sobie winna zupełną swobodę dzia- 
łania. Inaczej nie ma niezależności, nie ma także 
odpowiedzialności, a jedna i druga leży w i- 
stocie samej delegacyi. Narzucanie jej moral- 
nych czy innych instrukcyj jest związaniem 
jej rąk, jest to chcieć, aby klub delegacyą 
kierował w Wiedniu zapewne telegrafem, tak 
jak $. p. Litwinowicz mustrował Rusinów i 
chłopów za Schmerlinga; zgoła moralna in- 
strukcya wydana przez klub, leży nie na dro- 
dze wolności i powagi sejmowej i poselskiej, 
ale na drodze owej teoryi, według której 
„trzeba terroryzmu do utrzymania narodowo- 
ści.“ My terroryzmu zwłaszcza klubowego nie 
chcemy, nawet do utrzymania rezolucyi, bo 
wiemy, że nie prowadzi on do rezolucyi ale 
do całkiem czego innego. 


Kraków 5 Października — Wtorek. 


Rok 1869. 


Wrenumeratę przyjmują: 

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różannej w demu pod L. 428; Ksi ie: pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda owa AAA 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 
Prenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Aleks. Pi 
przy placu Katedralnym pod L. 31. ZW Wiedniu | Sg O, Dwar 
w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du 
nia w Wiedniu „Neumarkt Nr. 11,“ w Hamburgu, w F 
(Szwajcarya) pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie È 
richsstrasse Nr. 60 — w ie nad Menem p. G. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. 

Engler — w Wrocławiu p. Jenke Bial & Freund, 


ont de Lodi Nr. 1 — Zaś tylko ogłos 


aż 


Cóż powiedzieć na błahość takiego rozu- 
mowania: „że niepodobna jest, różniąc się 
zasadniczo w celach, zgadzać się na te same 
środki; że niepodobna, aby za pomocą jedne- 
go i tego samego programu bezwarunkowego 
wysyłania do Rady państwa, można było je- 
dnocześnie popierać ministerstwo, jak się to 
zdaje jednym, i walczyć z niem energicznie, 


jak się to wydaje drugim.* Naprzód nie wie- 


my, czy ci „jedni* i „drudzy* (stronnictwo 
Dziennika Polskiego i stronnictwo, do któ- 
rego należy nowo obrany poseł p. Koźmian), 
„różnią się zasadniczo w celach", bo jedni i 
drudzy oświadczają, że chcą rezolucyi i wal- 
ki o nią; ale choćby przez to rozumiano 
popieranie ministerstwa i walkę z niem, to 


jeszcze, jeżeli ma to być na drodze konsty- 


tucyjnej, trzeba się zgodzić na bezwarunko- 
wość, bo inaczej, powtarzamy, niema delega- 
cyi w Radzie państwa. Bezwarunkowość nie 


jest ani środkiem poparcia lub walki ani 


programatem, jest warunkiem, koniecznością, 
aby módz popierać albo walczyć. Inne środki 
będą do pierwszego, inne de drugiego; lecz 
aby delegacya wziąść je mogła, musi być bez- 
warunkowo wysłaną. Nie pojmujemy zaś wca- 
le, na jakiej podstawie utrzymują stronnicy 
warunkowego wysłania (czyli mówiąc popro- 
stu niewysłania) „że program (?) bezwarun- 
kowego wysyłania delegacyi nieodłącznie mie- 
ści w sobie popieranie ministerstwa (?) że 
wysyłając delegacyę bezwarunkowo, niepodo- 
bna prowadzić walki energiężnej z minister- 
stwem, choćby się ją nawet stawiało za za- 
danie.“ Czemu nie możnaby walczyć? a zre- 
sztą, gdyby tak było, to wcale walczyćby nie 
można, bo inaczej delegacyi nie ma w Radzie 
państwa. Pozostałby tylko program p. Smolki. 

Monopoliści rezolucyjni na dowód, że wal- 
ka energiczna z bezwarunkowem wysłaniem 
pogodzić się nie da, cytują ewentualność zło- 
żenia mandatów przez delegacyę. Któż tej 
ewentualności nie przypuszcza? Ale ona znaj- 
duje się w bezwarunkowem wysłaniu jako 
ewentualność, do której wolne ręce powinna 
mieć delegacya; w programie zaś klubu re- 
zolucyonistów stoi jako warunek, jako instruk- 
cya, a zatem jako przymus. Nie pojmujemy 
też, jak może jedno lub drugie stronnictwo 
budzić więcej lub mniej sympatyi u klubu re- 
zolucyonistów. Każde bowiem stronnictwo sej- 
mowe niezawisłe, czyto jak pisze Gazeta Na- 
rodowa stronnictwo Stańczyków, czy mamelu- 
ków, równo jest dalekiem od klubu rezolu- 
cyonistów iich delegacyi sejmowej, bo zawsze 
rozdziela je odległość posła niezawisłego od 
posła należącego do klubu, którym zatem roz- 
porządza większość klubowa po za sejmem 
będąca. 


Proszeni jesteśmy o umieszczenie nastę- 
pującego oświadczenia: 

Szanowna Redakcyo! 

Z powodu niedokładnych Stronniczych sprawo- 
zdań umieszczonych w niektórych dziennikach o 
wyborach tarnowskich, a mianowicie w Gazecie 
Narodowej z dnia 2 października czuję się w 
obowiązku oświadczyć: ko 

że wcale nie było mowy Z mojej strony o zer- 
waniu z Radą Państwa, lecz jedynie o złożeniu man- 
datów przez delegatów. Pod tym względem oświad- 
'czyłem stanowczo, że do niczego obowiązywać się 
nie mogę, że jednak przypuszczam ewentualność 
złożenia mandatów przez delegatów, i dodałem 
wyraźnie, że nieuważam tego za krok prowadzą- 
cy do abstencyi, ale za odwołanie się do sejmu, 
rozwiązanie mu rąk. Oświadczenie to zgodne było 
zupełnie z ciągle powtarzaną już w tym roku 
przez Przegląd Polski radą, aby delegaci złoży- 
li mandaty. W ogóle oświadczam, że jedynie te- 
legram umieszczony w Czasie dokładnie <treścił 
moje przemówienia. 

Proszę przyjąć itd. 

Kraków dnia 3 października 1869, 

t. Koźmian. 


mna sammamas 


KORESPONDENCY A CZASU. 


Lwów 2 października. 


(J.) (Dziesiąte posiedzenie sejmowe.) Początek o 
godzinie 11 min. 15. Przewodniczący: Marszałek ks. 
L. Sapieha, komisarz rządowy p. Pauli. Z po- 
czątku posiedzenia liczba posłów jest bardzo szczu- 
płą, później jednak posłowie zbierają się dość li- 
cznie. Obecnych posłów 102, między nimi Dr Pfeif- 
fer, który już wrócił z urlopu. Sekretarz Szujski 
czyta protokół, który bez zarzutu przyjęto, poczem 
odczytuje spis petycyj. 

Do komisarza rządowego nadeszły dwie interpe- 
lacye, które podaję w dosłownej osnowie. 


Interpelacya. 


a l8tem posiedzeniu Żgiej sesyi z dnia 19 
września 1868 interpelanci wyłożywszy, że c. k. 
Izba obrachunkowa w myśl ustawy sejmowej 0 
budynkach kościelnych z dnia 15 sierpnia 1866 
$/12 odłączyła majątek plebana od majątku ko- 
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Tarnowski St. wnosi, aby sprawę uważano za 
nagłą. Smolka, aby przystąpiono natychmiast do 
dyskusyi. Przyjęto. Kowalski (po rusku) przypo- 
minając, że on przy obradowaniu nad tą samą u- 
stawą, której obecnie odmówiono sankcyi, prze- 
strzegał przed odwołaniem się na $. 17, podobnie 
teraz radzi, aby cytowania ust. z dnia 13 stycznia 
b. r. powtarzającego się kilkakrotnie w ustawie 
zaniechano a zostawiono tylko przy $. 25 dotyczą- 
cym sporządzenia list wyborców. Smolka robi u- 
wagę, iż powód, na którym rząd opiera odmowę 
ankcyi jest zbyt blahym, gdyż $. 17 nie zniesio- 
nym, lecz przez z dnia 13 stycznia zastąpio- 
nym został. Podług rozumowania rządu niebyło 
wcale postanowień wykluczających kogoś od prawa 
czynnego i biernego wyboru, coby oczywiście ża- 
dnej nie miało podstawy. Co zaś do przemówienia 
Kowalskiego wydaje mu się być obojętnem, czy u- 
stawę raz czy kilka razy powołano. Dla nagłości 
sprawy i dla przyspieszenia sankcyi wnosi, aby na 
dzisiejszem jeszcze posiedzeniu odczytano i przy- 
jęto protokół z tegoż posiedzenia, gdyż protokół 
taki wraz z ustawą podlegającą sankcyi odesłanym 
być ma. Przyjęto. Co zaś do ustawy przedłożonej 
przez Wydział kraj. wnosi przejęcie tejże en bloc. 
Krzeczunowicz polemizuje z Kowalskim, wy- 
kazując, iż nie w $. 25 mającym tylko podrzędne 
znaczenie, lecz w $$. 11 i 18 winna być powoła- 
ną ustawa, jako w paragrafach tyczących się nie 
formy lecz materyi prawa. Groc holski wykazu- 
je, jak już o tem wspomina sprawozdanie Wydz. kr. 
że rząd niesłusznie odmówił sankcyi że jednak 
dla ważności sprawy 1 krótkości czasu nie można 
się spierać z rządem, lecz koniecznie żądaniom te- 
goż zadość uczynić należy. Do spiesznego wejścia 
w życie proponowanej przez Wydział ustawy tem 
większą sprawozdawca przywiązuje wagę, ile że 
nietylko przy wyborach poselskich - miasta Lwowa 
obowiązująca dotąd ustawa wyborcza szkodliwe 
wywarłaby skutki, ale że też zajść może okoliczność 
iż między jedną sesyą sejmową a drugą mogłyby 
nastąpić wybory do sejmu a to, jak się samo przez 
się rozumie, tylko na mocy istniejącej ordyn. wyb. 
Wnioskowi Smolki o przyjęcie ustawy em bloc sprze- 
ciwia się ze względu, iż Kowalski zapowiedział po- 
prawkę. W sprawie formy przyjęcia wniosku za- 
bierają jeszcze głos Smolka i Zyblikiewicz. Nastę- 
pnie Kowalski cofnął poprawkę, przy głosowaniu 
utrzymał się jednak wniosek, aby głosowano ustę- 
pami. Ustawę przyjęto znaczną większością w trze- 
ciem czytaniu, przeciw głosowało tylko kilku 
Rusinów. Przedłożenie rządowe odesłano do doty- 
czących komisyj a mianowicie przedłożenie wzglę- 
dem zgłoszenia się w sprawie indemnizacyi na 
wniosek Zyblikiewicza dofkomisyi administr.; prze- 
dłożenia zaś względem szkół ludowych i stanowi- 
ska prawnego tychże nauczycieli na wniosek po- 

Czerkaskiego i Zyblikiewicza do komisyi 
edukacyjnej. Sprawózdańiy 
ustanowienia rad szpitalnych (spr. Smołka) ode- 
słano na wniosek Zyblikiewicza do kom. üdžető- 
wej. Krzeczunowicz uzasadnia swój wniosek o 
pobieranie kopytkowego przez miasta, w których 
odbywają się jarmarki lub targi, a mającego się 
użyć na utrzymanie w dobrym stanie ulic, dróg i 
placów tychże miast. Przypomina, ile pod wzglę- 
dem czystości i dogodnej komunikacyi zostawiają 
do życzenia miasteczka galicyjskie, w których się 
odbywają targi i przytacza przykład miasta, które 
mu nasunęło myśl przewodnią motywowanego obe- 
cnie wniosku. W jednem z miast galicyjskich o- 
trzymano od Wydziału pow. pozwolenie pobierania 
kopytkowego, które to pozwolenie po zaniesionym 
w tej sprawie rekursie od Wydziału kraj. jako nie- 
prawne zniesionem zostało. Dotycząca gmina w 
której odbywają się corocznie przez 13 dni targi 
wydzierżawiła tymczasem, prawo. pobierania ko- 
pytkowego za 1400 złr. Wypadek ten przekonał 
wnioskodawcę, jak intratnem może być także po- 
bieranie kopytkowego i dla tego postanowił użyć 
tego źródła na korzyść samychże miast, któreby ta- 
kie nadzwyczajne opłacały podatki. Wniosek Krze- 
czunowicza odesłano do komisyi drogowej. 

Z kolei miało nastąpić sprawozdanie o wniosku 
Krzeczunowicza względem nietykalności i nieodpo- 
wiedzialności posłów. Ponieważ jednak ustawa ta 
jako proponowany dodatek do statutu krajowego 
musi być wniesioną przed zebranie przynajmnićj 
114 posłów a obecnie znajdowało się tylko 102 
posłów, przeto odłożono sprawozdanie nad tym 
wnioskiem na późuićj. 

Jako ostatni przedmiot stało na porządku dzien- 
nym sprawozdanie Wydziału kraj. o projekcie zało- 
żenia szkoły weterynaryi. Sprawozdawca Skrz yń- 
ski. Przedmiot ten wywołał nad wszelkie spo- 
dziewanie tak żywą dyskusyą, tyle różnych wnio- 
sków pokrzyżowało się w téj sprawie i taki w sku- 
tek tego powstał zamęt, że w końcn ks. marsza- 
łek po przyjęciu pierwszych dwóch artykułów pro- 
jektu widział się zmuszonym do odroczenia rozpra- 
wy nad tym przedmiotem aż do następującego po- 
siedzenia. 

W ogólnćj rozprawie zabrał głos profesor Dr 
Majer. Bardzo trafnie wykazuje on, iż komisya 
administracyjna w przedłożonym projekcie swoim in- 
synuuje Izbie, aby ta udzieliła patent na wykonywa- 
nie praktyki weterynaryjnćj uczniom szkoły, któ- 
rćj organizacya zupełnie jest niewiadomą, o któ- 
rój się nie wie, jakie będą wymagane! studya od 
uczniów do téj szkoły przyjąć się mających jakie 
będą kwalifikacye uczniów itd. Właściwie należa- 
łoby dla wszechstronnego rozpatrzenia tćj sprawy 
odesłać projekt komisyi do komisyi ednkkż, né) 
ponieważ zaś odesłanie takie równałoby się pić 
wie przejściu do porządku dziennego, przeto, aby 
nie wywołać odroczenia téj sprawy tak ważnéj dla 
gospodarstwa krajowego, wnosi, aby Wyd. krajo 
przy układaniu planu iektowagój O DE 
c > zaprojektowanćj szkoły zniósł 
SIę Z Wydziałem lekarskim Wszechnicy Jagielloń- 
skićj, przy którćj miano założyć szkołę weteryna- 
ryi. Szkoła ta nie weszła dotąd w życie, jest je- 
dnak plan umiejętne wypracowany, z któregoby na- 
leżało korzystać. 

„, Komisarz rządowy zwraca uwagę Izby, iż 
jak już podniósł poprzedni mowca, projekt nadaję 


ścielnego z wykazu dochodów każdej plebanii, gdzie 
majątek na pokrycie kosztów połączonych z litur- 
gią jak n. p. na świece, wino pranie bielizny 
kościelnej i na opłacenie sług kościelnych nie 
wystarcza, gmina ma to tak zwane Kirchenpau- 
schale wynoszące na 100 złr. m. k. uzupełnić. 
Gminy tego dodatku płacić nie chcą, raz że nigdy 
nie płaciły, powtóre, że tak są ubogie, iż płacić 
nie są w stanie, gdzie niektóre parafie i kape- 
lanie bowiem ledwie 400 dusz liczą, opłaci- 
wszy wszystkie podatki monarchiczne, gmińne, Rad 
powiatowych nie są już w możności wystarczyć 
składać pieniądze na świece, wino, sługi kościelne 
itd. Księża plebani, aby nie wywołać narzekań i 
rozdwojenia, roztropnością wiedzeni załatwiają do 
jakiegoś czasu wydatki z liturgią kościelną połą- 
czone. Przez przeniesienie tego Kirchenpauschale 
wynoszącego 100 złr. m. k. z inwentarza na para- 
fian, wyrachowano XX. plebanom na tak zwaną 
kongruę 300 i kazano im płacić znaczny podatek, 
gdzie znowu XX. plebani pobierali to Kirchenpau- 
schale 100 złr. z funduszu religijnego, to im już 
nie dodają; i tak w dwójnasób XX. plebani na u- 
szczerbek zostali narażeni raz, że muszą wydatki 
kościelne z liturgią połączone za swoich parafian 
zaspakajać, aby nie było przerwy w odprawianiu 
w kościołach służby bożej, drugi raz z przeniesie- 
nia tych 100 złr. na parafian znaczny podatek 
płacić. W tym składzie rzeczy udają się XX. ple- 
bani do c. k. urzędów powiatowych wykazując, że 
nie mogą w dwójnasób uszczerbku ponosić i żąda- 
ją, aby to Kirchenpauschale, które c. k. rząd na 
parafian nałożył, kościołowi uiszczali. To upomi- 
nanie się XX. plebanów obraca się na niekorzyść 
ich samych, bo parafianie obwiniają ich, że nowy 
podatek na swoich parafian wymyślili i nakładają, 
a tam, gdzie powinna być zgoda i zaufanie, jest 
teraz największe rozdwojenie. Na 18 posiedzeniu 
sejmowem 19 września 1868 interpelowany pan 
komisarz rządowy, dla czego rząd pod tą samą 
datą nie uwiadomił i parafian, ile mają według u- 
stawy z dnia 15 sierpnia 1866 dodawać na po- 
trzeby kościoła z liturgią połączone, pan komisarz 
rządowy odpowiedział, jak następuje: | 

„Urzęda powiatowe powinny udzielając X pro- 
boszczom nowych wykazów majątku kościelnego 
zawiadamiać zawsze gminy, z jaką kwotą te przy- 
czyniać się mają do wydatków kościelnych. Ponie- 
waż, jak szanowni pp. interpelanci utrzymują, to 
nie zawsze się dzieje, zarządzi rząd, aby na przy- 
szłość gminy w tej myśli zawsze zawiadamiano, a 
gdzie to się dotychczas nie stało, tamże natych- 
miast to uczyniono.“ 

Powyższe upomnienie dane c. k. Starostom po- 
wiatowym przez Wysokie Namiestnictwo nieporo- 
zumienia między księdzem a parafianami nie usu- 
nęło, przeto. ponownie ją interpelanci od p. 
komisarza rządowego, iżby c. k. Izba obrach 
wa, gdy to nie wszędzie uczyniła poprzednia, na- 
stępnie teraz dała wykaz płatniczy do rąk każ lej 
parafii, ile ma w kwocie pieniężnej na opędzenie 
potrzeb kóścielnych z liturgią połączonych uiszczać. 

X. Wojciech Stępek, Dzerowicz, Morgenstern, 
Dytrych, Guszalewicz, Halka, Sulikowski, 
Krzyżanowski, Krasicki, Ławrowski, Rogaw- 
ski, Koczyndyk, Kabat, St. Tarnowski, Nie- 
zabitowski, Wężyk, Barewicz, Ozarkiewice, 
Samelsou, Pietrusiewicz. 


Interpelacya. 


Na gościńcu prowadzącym z Jasła do Pilzna 
istnieje od lat wielu na rzece Wisłoce pod Jawo- 
rzem most prowizorycznie zbudowany na lekkich 
palach, które lody niemal corocznie zabierają. Na 
tych palach jest pomost z chwiejących się desek, 
a zamiast poręczy liny przymocowane do drążków. 

Z uwagi, iż c. k. zarząd dróg od wielu lat u- 
trzymuje w tym samym stanie most ten grożący 
przejeżdżającym niebezpieczeństwem życia. 

Z uwagi, że oprócz grożącego niebezpieczeństwa 
woda niemal co rok most ten dla słabej jego bu- 
dowy zabiera, przez co komunikacya natenczas nie 
tylko bardzo utrudnioną, lecz często zupełnie nie- 
możebną, na czem cierpią interesa mieszkańców 
powiatów, którzy tego gościńca używać muszą dla 
komunikacyi z koleją żelazną. 

Z uwagi, iż J. Eks. p. minister spraw wewnętrz- 
nych na zeszłorocznej sesyi przy obradach nad bu- 
dżetem w Izbie deputowanych Rady państwa w skut- 
ku żądań delegacyi naszej, aby była położona wyż- 
szą kwota nad preliminarz w budżecie na bu- 
dowę i utrzymanie gościńców w Galicyi, oświadczył, 
że stan dróg w Galicyi jest tak zadawalniającym, 
iż gdyby nawet sumę na rubrykę tych wydatków 
podwyższono, toby nie wiedział, gdzieby tej sumy 
mógł użyć. 

Podpisani w skutku uchwały i z polecenia Wy- 
działu Rady powiatowej Krośnieńskiej zapytują p. 
komisarza rządowego: 

1) czy c. k. rząd wie, jaki jest stan mostu na 
Wisłoce w Jaworzu? E 

2) czy w preliminarzu w tym roku c. k. mini- 
sterstwa przedłożonym uwzględniony był stan te 
go mostu i w rubryce wydatków na dróg w Gali- 
cyi umieszczoną została potrzebna suma na jego 
budowę ? 1 PA ST 

Skrzyński poseł sanocki, Hubicki, Tad. Wiśniew- 
ski, Sawczyński, Pfeiffer, J. Czartoryski, Kabat, 
Cywiński, H. Wodzicki, L. Wodzicki, Zbyszewski, 
Zyblikiewicz, Jan Gnoiński, Haller, X. Barewicz. 

Komisarz rządowy p. Pauli oświadcza, iż po 
zasiągnięciu informacyj względem poruszonych przez 
interpelantów spraw udzieli odpowiedź. - > 

Poseł Dr Ig. Kamiński otrzymuje 3 dniowy ur- 
lop. Rektorowie Wszechnic lwowskiej i krakowskiej 
profesorowie Schmidt i Skobel składają przyrze- 
czenie w ręce ks. Marszałka. M 5 

Ze strony c. k. prezydyum Namiestnictwa nade- 
szło uwiadomienie, iż uchwalonym przez Sejm zmia- 
nom SS. 4, 13 i 25 ord. wyb. sejmowej odmówio- 
no sankcyi monarszej z powołania $. 17 zniesio- 
nego uchwałą sejmową z dnia 13 stycznia b. r. 

Poseł Grocholski jako sprawozdawca Wydzia- 
łu krajowego odczytuje sprawozdanie i dołączony 
do niego projekt do ustawy. 
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patent weterynarski uczniom szkoły, którćj plan YEE b. wydział miasta Lwowa pod d. 28 kwietnia 
układ naukowy nie są znane. Ponieważ zatem nie 1859, na założenie szkoły kucia koni ofiarowanej“. 
wiadomo, czy ukończeni uczniowie tćj szkoły w| Dr Zyblikiewicz postawił zapowiedzianą w 
rzeczywistości odpowiedzą wszelkim wymogom u- rozprawie ogólnej poprawkę, a mianowicie wniósł 


iż jej bronić nam wypada. Przyjmujemy ją lojalnie, DE: Dzwonkowskiego, Petrowicz Rogawski,. To | 
szczerze, jako konieczność, i w jej zakresie na te- cieski. Na wniosek pp. Dzwonkowskiego i Ko 

raz działać chcemy, ale na tem koniec. Zmierzać miana p. Sroczyński zredagował prośbę do „KS 
zaś musimy koniecznie do jej zmiany nie tylko Sanguszki zasiadającego w komisji propinacyjnek 


rząd do zatwierdzenia nowelli wyborczej odmawia- 
niem udziału w wyborach lub nieprzyjmowaniem 
mandatu poselskiego z wyborów odbywanych we- 
dług dotychczasowej prawomocnie przez Sejm wy- 


miejętności, przeto oświadcza, iż uzyskanie sankcyi | opuszczenie słów: „przebudowanie..... .. potrzebne“. |danej ustawy. dla nas, ale i dla innych, i starać się tak ją zmie- aby starał się wpływać na spieszne rozwiązane” 
Czyż mamy zachęcać, aby nawet ustawy wydane |nić, aby się stała zupełnie inną, odpowiedniejszą tej sprawy i wykupna propinacji. Proźbę tę wszy 


„Krzeczunowicz wnosi, aby przyjęto ustawę |wszczęły, nie podaję, gdyż rozprawa ta została aż 
nie oglądając się na ostrzeżenia kom. rządowego. |do przyszłego posiedzenia odroczoną, na którem 
Jeżeli rząd nie potwierdzi uchwały, to nie będzie wszystkie wnioski i poprawki przyjdą pod powtór- 
to w niczem przeszkadzać uczniom. którzy się wy- |ny rozbiór. Wspomnę tylko, iż oprócz Zyblikiewi- 
każą świadectwami frekwentacyjnemi do wykonywa- cza przemawiali: Sprawozdawca, Krzeczuno- 


i prawom ludów i interesom Austryi. Nareszcie scy |obecni podpisali. Następnie udano się na wybo ż 
oświadczył stanowczo, że koniecznością jest Opo- | du starostwa. Między podzielonemi na dwie czy” 
zycya przeciw ministeryum, dopóki ono nie okaże ; ści wyborcami nie mogło przyjść do porozumie” 
się skłonnem do kompromisu. W końcu nacecho- jnia, postanowiono więc, żeby głosowanie rozstrzy 
wał silnie politykę polską w Galicyi. Streści- | gnęło.| Pomiędzy głosującemi za p. Piotrowski” 
łem tę przemowę o ile główne jej momenta po-|a słuszniej może mówiąc przeciw p. Koźmiano i 
zostały mi w pamięci. Zgromadzenie przyjęło ją|wymienię: P. Maryana Sroczyńskiego, p. Petro” 
oklaskami i wtedy rzeczywiście kandydatura p.|wicza, prezesa rady powiatowej Jasielskiej, Ruto 
Koźmiana znacznie się wzmocniła. Widziałem, że |wskiego i p. Trzecieskiego. Za p. Koźmiane 
nawet na przeciwnikach zrobiła niejakie wrażenie. | głosowali wszyscy inni posłowie. P. Koźmian otrzy” 
Po nim zabrał głos drugi kandydat p. Piotrowski.|mał 11 głosów większości na 97 głosujących. PY 
Kandydat ten używający powszechnego szacunku, |ła więc tu najprawdziwsza walka wyborcza, z cze8 
spokojnie i wytrawnie przemówił zupełnie w tymļ wielce się] tylko cieszyć można, gdyż pokazuj? 
samym duchu co p. Koźmian, odwoływał się wciąż | sie, iż życie publiczne obudziło się u nas na W 
na mowę p. Koźmiana, tak iż pokazało się, że ża-iściwym i legalnym gruncie. Dodać winienem, Ż 
dnej zasadniczej różnicy nie było między nimi.|między obydwoma obozami od początku do końćć 
Podnieśli to panowie Męciński i Michałowski. Na .|panowały najlepsze i najserdeczniejsze stosunki: 
stępnie jednak zapytano się p. Piotrowskiego, czy| Starałem się w całem mojem sprawozdaniu P? 
pod względem opozycyi i obalenia dzisiejszego | zostać na stanowisku objektywnem, chociaż 58" 
przedlitawskiego ministeryum nie ma jakiej między | głosowałem za p. Koźmianem; teraz jednak ztwie! 
nim a p. Koźmianem różnicy. Na to p. Piotrowski |dzić muszę że mniejszość głosująca przeciw iy 
z godną pochwały szczerością oświadczył, że co do| Koźmianowi chciala głównie nacechować swoje J* 
opozycyi zgadza się, lecz co do dążenia do obalenia | mówiła liberalne stanowisko. Nieprzesądzając 7 
obecnego ministeryum o tyle tylkoby był za tem, |innych kwestyj mogę powiedzieć, że wybór p. u 
o ileby była pewność zastąpienia go lepszem i ko-ļźmiana był w oczach tych, którzy za nim głosowi” 
rzystniejszem dla nas. Tu się pokazała niejaka |li zwycięstwem programu Czasu i Przeglądu P0 
różnica między dwoma kandydatami. Kilku jeszcze |skiego w bieżącej kwestji rezelucyjnej. jj 
mowców głos zabierało, a między innemi poseł ks.| Nadmienię jeszcze, że pan Piotrowski dał sw) 
Sanguszko w przemówieniu nacechowanem zdro- |głos za p. Stojałowskim, p. Koźmian zaś nie 8% 
wym rozsądkiem i oryginalnością oświadczył, że|sował, gdyż nie jest wyborcą w obwodzie Tarnow 
całe życie był szczerym i nie obwijał swego zda-|skim ale Krakowskim. 

nia w bawełnę, że więc i teraz wten sam sposób 
przemówi, powiedział dalej, że i on był i jest za 
poparciem rezolucyi, że jednak są w jej redakcyi 
ślady pośpiechu, że nie ze wszystkich jej punktów 
należy robić kwestyę zasadniczą i upierać się przy 
nich, że zgadza się z tem, iż nie można jej opu- 
szcząć, że jednak dzienniki roznamiętniły tę spra- 
wę, że w tej mierze bardzo wiele jest przesady, 
i rzekł przy oklaskach i wspólnej wesołości, jako 
mniema, iż nawet z obecnych tu nie wszyscy czy- 
tali całą rezolucyę. 5 

Następnie rzekł, że delegacya nie jest tak win- 
ną jak niektórzy twierdzą, że on jako członek izby 
panów brał udział nie raz w jej obradach i przy- 
patrywał się jej działaniu, że widział zawsze naj- 
lepsze jej chęci, jej przykre, nieraz bolesne poło- 
żenie, że przesadzono także jej porażkę, że ni- 
gdy, jak to przesadnie pisano, nie była po- 
liczkowaną, że takie przedstawienie rzeczy nie 
jest zgodne z prawdą. Z ważniejszych jeszcze 
przemówień przytoczyć winienem odezwanie się 
posła Rogawskiego. Oświadczył on, że nie bę- 
dzie powstawał na delegacyę, bo należał do niej, 
bo złożył obecnie mandat, a niewszyscy jego ko- 
ledzy złożyli go już, że jedynie powiedzieć może 
w tej mierze, iż zgadza się z p. Koźmianem, że 
delegacja popełniła błędy taktyczne. Jej porażka 
w radzie państwa była jednak przesadzoną, albo- 
wiem nie ona się cofnęła, ale ministerjum i rada 
państwa przed ostatecznem rozstrzygnieniem kwe- 
styi. Dalej wyraził nadzieję, że kwestja rezo- 
lucji będzie teraz zadowalniająco załatwiouą, że 
równie jak p. Koźmian jest zdania, że kwestyi wy- 
stąpienia z rady państwa nie można teraz przesą- 
dzać, iż mogą zajść wypadki, które nakażą delega- 
gacyi pozostać bądź co bądź w radzie państwa. 
Na uczynioną jednak uwagę przez p. Sroczyńskie- 
go, że się wyłącza nadzwyczajne wypadki, oświad- 
czył p. Rogawski, iż w razie zupełnego odrzuce- 
nia rezolucyi, jest zdania że delegaci powinni zło- 
żyć mandaty. Na to p. Sroczyński zapytał się 
kandydątów, jakie pod tym względem jest ich zda- 
nie. Pierwszy zabrał głos p. Koźmian i oświad- 
czył, że żądnego nie może pod tym względem 
brać zobowiązania, że jednak przypuszcza ewentu- 
alność złożenia przez delegatów mandatu, że ten 
krok nie prowadzi jeszcze do abstencyi, ale jest 
odwołaniem się do sejmu i rozwiązaniem mu rąk. 
Pan Piotrowski mniej więcej w ten sam sposób się. 
odezwał, a nawet bardziej stanowczo. Powstały 
głosy, a między niemi p. Petrowicza ubolewające 
nad tą okolicznością, że i teraz nie wszyscy de- 
legaci złożyli już mandaty. (* 

Następnie p. Petrowicz przemówił o potrzebie 
porozumienia się wyborców z posłami; na to p. Koź- 
mian oświadczył, że gdyby był posłem, nigdyby 
nie mógł przyjąć instrukcyi, lecz że o wskazówki 
zawszeby prosił, że w każdym razie wyborcy po- 
słowi mogą dać wotum nieufności, że on zawsze 
takiemu wotum się podda. Po krótkiej rozmo- 
wie między pp. Sroczyńskiem a  Koźmianem 
o znaczeniu instrukcyi i wskazówki, jeszcze pan 
Męciński oświadczył, że o znanych instrukcjach 
mowy być nie może, gdyżby one przemieniły po- 
słów w manekinów, że to zaufanie jest podstawą 
mandatu. Następnie p. Sroczyński wezwał do sfor- 
mułowania w tej mierze wniosku; p. Petrowicz 
więc postawił wniosek: Ażeby co rok po każdem 
posiedzeniu sejmu posłowie zdawali przed zebra- 
niem wyborców sprawę z swych czynności i wysłu- 
chali w ich gronie dyskusyi. Wniosek ten poparł 
pan Dzwonkowski, a następnie p. Koźmian, który 
raz jeszcze położył na to nacisk, że uznaje moc 
ogólnego wotum nieufności, lecz że żadnej instru- 
kcyi przyjmować by nie mógł. Wniosek p. Petrowi- 
cza jednogłośnie przyjęto. Postanowiono zejść się 
na drugi dzień o 8 zrana dla przedyskutowania 
kwestyj wewnętrznych. 

Okazało się więc, że między dwoma kandydata- 
mi niebyło zasadniczej w kwestyach bieżących 
różnicy z wyjątkiem lekkiego odcienia w kwestji 
ministeryalnej. A jednak już we czwartek wieczór 
widocznem było, że się wyborcy rozdzielą na dwie 
części, że jedna będzie głosować za p. Piotrowskim 
a druga za p. Koźmianem. Domyślać się można 
było, że tu szło o Przegląd Polski może o Tekę 
Stańczyka, chociażtego nikt głośno nie wypowiedział, w 
a rzeczywiście o politykę umiarkowańszą, w prze- Leopold Prachtel, wyższy radca skarb? 0 
ciwstawieniu z polityką tak nazwaną żwawszego | przy galicyjskiej dyrekcyi skarbowej, otrzymał uł 
} postępu, nie dlatego, aby tę drugą przedstawiał | ność radcy dworu, w uznaniu długoletnich, W 
wny abstencyi u nas i teraz. Potępia warunkowe | koniecznie p. Piotrowski, ale dla tego, że w mnie- nych i skutecznych usług. 
wysłanie, które musi doprowadzić do abstencyi, | maniu wielu pierwszą przedstawiał p. Koźmian. 
obstaje za walką parlamentarną, za właściwym | Byli nawet tacy, którzy twierdzili; że p. Koźmian ny 
wyborem delegacyi. Przyznaje, iż mu zarzucą, że| przedstawia element ultramontańśki (1?) Antoni Tittel, radca skarbowy i przełożo 9 
już ta walka bezskutecznie była prowadzoną; ale| Na drugi dzień zgromadzenie zebrało się nieco powiatowej dyrekcyi skarbowej w Rzeszowie: wy 
na to odpowiada, że chociaż nigdy nie był skorym | później, jak było umówione, tak że zaledwie mia- | qzjeż Dr Roman Decykiewicz, radca ska” ga 
do potępienia delegacyi, że choć wierzy w jej naj-|no czas przedyskutować kwestję piopinacyjną, w |przy galicyjskiej prokuratoryi skarbowej, miano „ię 
lepsze chęci, popełniła ona błędy taktyczne, że | której przewodniczący p. Sroczyński postawił kil-|pi zostali wyższymi radcami skarbowymi W ro 
teraz wypada spróbować środków zalecanych przez |ka racjonalnych pytań. W dyskusji zabierali głos | krajowej dyrekcyi skarbowej we Lwowie. 


przez władzę ustawodawczą krajową naszą, przez 
Sejm nie były szanowane i wykonywane ? 

Ponieważ dotychczasowa ustawa sejmowa wybor- 
cza jest niekorzystną, powinniśmy się starać, aby 
Sejm poprawił ją jak najprędzej; lecz dopóki to nie 
nastąpi, każdy, który pragnie poszanowania władz 
krajowych, musi przyznać, że wybory powinny się 
odbywać według prawomocnej ustawy wyborczej 
przez Sejm wydanej; i powinniśmy  wybra- 
nych takiemi wyborami za prawnie wybranych po- 
słów uważać. 


téj ustawy jest co najmnićj bardzo wątpliwem. E rozpraw, jakie się z powodu tego wniosku 


nia praktyki weterynaryjnćj, jak się to dzieje z le-|wicz, Haller (przeciw wnioskowi Zyblikiewicza), 
karzami. My zaś w Wydz. kraj. pokładamy zaufa-| Chrzanowski, Majer i DrCzerkawski. Ko- 
nie, iż ułoży taki plan szkoły, który zaręczy rze- |niec posiedzenia o godz. 3ej. Przyszłe posiedzenie 
czywiste uzdolnienie elewów szkoły weterynaryjnćj.;we wtorek dnia 5 b.m. Porządek dzienny jest na- 
Haller popiera poprzedniego mowcę. Sądzi on, | stępujący: 
że legalnie czy nielegalnie zawsze ukończeni ucznio-| 1) Dalszy ciąg rozpraw nad wnioskiem ;komisyi 
wie tćj szkoły wykonywać będą praktykę wetery- | admin. o szkole weterynaryi (Sprawozd. Skrzyń- 
naryjną. Przypomina ważność i konieczną potrze-j|ski. 
bę zaprojektowanćj szkoły mianowicie ze względu| 2) Drugie czytanie wniosku rządowego o posta- 
na zarazę „księgosusz* zwaną. Odnośnie do uwag |nowieniach, gdy poseł ulegnie kondemnacie sądo- 
kom. rządowego przypomina, że istnieje w tym|wejiwniosku Krzeczunowicza o nieodpowiedzialno- 
względzie ustawa państwowa normująca cały plan |ści posłów. (Sprawozd. Kabat.) 
szkoły w sposób tak szczegółowy, iż nawet usta-| 3) Pierwsze czytanie wniosku Wydziału kraj. do u- 
nowiony jest porządek, w jakim nauka przedmio- |stawy o wywłaszczeniu na cele drogowe (Sprawozd. 
tów nastąpić ma, dalćj rozkład godzin itd. Ponie- |Gro ss.) 
waż jednak ustawa ta nie stoi jeszcze na stanowi-| 4) Spraw. Wydziału kraj. o przyzwolenie gminie 
sku nowoczesnćj umiejętności a nowa w tym przed- | Bursztyn na pobór 45%, dodatków gminnych 
miocie ustawa wydaną jeszcze nie jest, przeto |(Sprawozd. Haller.) 
mniema, że Wydział przy układaniu planu szkoły| 5) Spraw. W. kr. o przyzwolenie gminie Słobud- 
(co tak prędko nie nastąpi) będzie mógł uwzglę:|ka Janowska na pobór 31%, dodatków gminnych. 
dnić nową wydać się mającą ustawę państwową, | (Spraw. Halle r.) 
przez coby projektowi swemu mógł zapewnić sank-| 6) Podobnie względem przyzwolenia gminie Chle- 
cyę monarszą. biczyn Leśny na pobór 38 %/, dod. gminnego (Spra- 
Zyblikiewicz oświadcza się przeciw pro-|wozd. Haller.) 3 
jektowi komisyi. Nie czyni on tego ze względu na 7 i 8. Podobnie względem gmin Żywaczów 
podniesioną przez komisarza rządowego kwestyę |(26 '/2 */,), Probabin (35 %,), Wierzbowce (30 %,) 
kompetencyi; choćby kompetencya pozwoliła, loika |i Radomyśl (44 %% %,). (Sprawozd. Haller.) 
nie pozwala. Mamy uchwalić fundusze — powiada 
mowca w zwykły sobie energiczny sposób — a nie 
wiemy jeszcze na co, nie wiemy, jaką będzie ta 
przez nas utrzymywana szkoła, wyższa czy niższa, 
jaki rozkład nauk, ile lat kurs będzie trwał i t. d. 
Spuścić się na Wydział krajowy — jak to czyni 
Krzeczunowicz — nie może, pomimo wszelkiego 
szacunku dla tegóż Wydziału. W ogóle zbytnie zau- 
fanie ukazało się dla nas bardzo szkodliwem. Dla 
zbytniego zaufania do niegdyś namiestnika roda- 
ka uchwalono tę tak ze wszystkich stron i słusznie 
zaczepioną ordynacyę wyborczą. W projekcie ko- 
misyi znajdują się wnioski przedwczesne: co po- 
trzebne, tego nie ma ; co zaś niepotrzebne, o tem 
nie zapomniano. Pojmuje mowca, że można zawo- 
tować fundusze na zakupienie realności i wybudo- 
wanie gmachu; do dalszego zaś rozporządzania fun- 
duszami potrzebnem jest, aby przedłożono plan 
szkoły i potrzebne kosztorysy. „Niechaj inni idą na 
oślep, ja nie mogę.* Zastrzega sobie postawienie 
poprawek przy rozprawie szczegółowej. 
Sprawozdawca Skrzyński zarzuca Zyblikiewi- 
czowi, iż postępując podług jego myśli, musiałby 
Sejm puścić w odwłokę sprawę żałożenia szkoły 
weterynaryi, której kraj z upragnieniem oczekuje 
oddawna i której się już Stany galicyjskie doma- 
gały w r. 1823. Nie bez pewnej ironii przypomina 
on p. Zyblikiewiczowi, że w podobny sposób przez 
swój wniosek o zwołanie enquóży spóźnił ostate- 
czne załatwienie sprawy wykupna propinacyi. Ko- 
misarzowi rządowemu odpowiada, iż się nie spo- 
dziewa, aby rząd miał odmówić sankcyi, skoro plan 
naukowy zostanie wygotowanym podług istnieją- 
cych ustaw państwowych. Dyskusya w rozprawie 
ogólnej zamknięta. Przystąpiono do rozprawy szcze- 
gółowej. 
Art 1. „We Lwowie będzie założona szkoła we- 
terynaryi wraz ze szkołą kucia koni.* przyjęte 
Ks. Naumowicz wnosi dodatek „.....szkoła we- 
terynaryi alopatyczna i homeopatyczna....* przy czem 
system homeopatyi poleca ze stanowiska praktyczne- 
go dla taniości tejże, ze względu wreszcie, iż nie 
wymaga obszernych studyów przedwstępnych. Gross 
sprzeciwia się wnioskowi poprzedniego mowcy już 
dla względów formalnych; co innego system a co 
innego szkoła, itak szkoła nazywa się medyczną 
bez względu na system, podług którego w niej u- 
dzielają naukę. Wniosek ks. Naumowicza należy ra- 
czej do planu naukowego aniżeli do ustawy. 


Tarnów 2 października. 


(W.) Znacie już rezultat ostatnich odbytych u 
nas wyborów takj z mniejszej jak i większej wła- 
sności. Z mniejszej własności obranym został ks. Ry- 
barski. Znając szanownego dzisiejszego posła, cie- 
szyć się tylko możemy z tego wyboru. 

Inne jednak i większe miały znaczenie wybory 
z większej własności, i dla tego zamierzam opisać 
szczegółowo ich przebieg tem więcej, iż po raz 
pierwszy widziałem tu u nas w Tarnowie tak oży- 
wione wybory, tak zajmującą i żwawą dyskusyę, i 
tak prawdziwą, w całem tego słowa znaczeniu, wal- 
kę wyborczą. Dawniej bowiem zwykle akt ten od- 
bywał się u nas drzemiąco. Nie szło może i teraz 
wyraźnie o dwa wprost przeciwne kierunki polity- 
czne w bieżących kwestyach. Przynajmniej nie od 
rysowały się one stanowczo, ale niezawodnie je- 
dnak spotkały się tu i starły z sobą dwa prądy: 
jeden dojrzałości 1 wytrawności politycznej, drugi 
więcej uczuciowy, deklamacyjny i pseudo-liberalny, 
jednem słowem, tak nazwany prąd „żwawszego po- 
stępu* — przekonacie się o tem z dokładnego ni- 
niniejszego sprawozdania. 

Wszyscy czuli, że skoro miała w dzisiejszych 0- 
kolicznościach być postawioną kandydatura redak- 
tora Przeglądu Polskiego p. Koźmiana, skutek wy- 
borów w każdym razie nie będzie obojętnym i że 
będzie miał znaczenie i doniosłość polityczną. Dla 
tego też pomiędzy temi, którzy żywszy biorą udział 
w sprawach publicznych, wybory te obudzały nie- 
małe zajęcie. Już na parę dni przed terminem wy- 
borów przybyli wszyscy posłowie z obwodu tar- 
nowskiego: Ks. Sanguszko, pp. Dzwonkowski, 
Rogawski, Dr Rutowski, a na przedwyborcze ze- 
branie przybył także p. Trzecieski jak wieść nio- 
sła, jako przedstawiciel klubu rezolucyonistów. Głó- 
wne osoby biorące udział w tych wyborach już we 
czwartek 30go września były zebrane w Hotelu Kra- 
kowskim. Zwolennicy p. Koźmiana byli niemal pe- 
wni zwycięstwa, jednak widzieli, że się na zaciętą 
zanosi walkę. Mówiono, że p. Rutowski jako przed- 
stawiciel frakcyi Dr Smolki i klubu demokraty- 
cznego, że p. Trzecieski jako reprezentant klubu 
rezolucyonistów mieli przeszkadzać, bądź co bądź, 
wyborowi p. Koźmiana, a raczej, że użyję tu tego 
wyrażenia „Lustratorczyka.* Pomimo więc nadziei 
zwolenników p. Koźmiana według mnie, zdania 
się ważyły, czego dowodem sam następnie stosu- 
nek głosów przy wyborach. y 

O godzinie 4ej w sali Hotelu Krakowskiego roz- 
poczęło się przedwyborcze posiedzenie, zwołane 
przez posłów, ks. Sanguszkę i p. Dzwonkowskiego. 
Na żądanie zgromadzenia p. Maryan Sroczyński 
zajął miejsce przewodniczącego; wyraził on: ubo- 
lewanie, iż zwykle wybory odbywają się bez życia, 
bez dyskusyi, bez wskazania kandydatom sposobu 
zapatrywania się wyborców, i nadzieję, że tą razą 
innym torem pójdą rzeczy, dla tego też otworzył 
dyskusyę nad kwestyą prawno-państwową. Zrobiono 
uwagę, że wszelkie dyskusye Są pożądane, byle 
nie przybierały formy instrukcyi; i rozpoczęła się 
dyskusya. Poseł Rutowski zabierał parę razy głos 
oświadczając, iż on obstawać zawsze będzie za ab- 
stencyą; następnie wyraził się dość niepochlebnie 
o sejmie, twierdząc, że zajmuje nędzne stanowisko. 
Na to powstał p. Tytus Bobrowski i w zwięzłem 
przemówieniu odparł, że to może być zdanie oso- 
biste posła Rutowskiego, lecz, że zgromadzenie nie- 
powinno rzucać wespół z nim potępienia na repre- 
zentacyę kraju i że on czuje się obowiązanym 
przeszkodzić temu, aby milczenie nie było uważane 
jako potakiwanie słowom Dr Rutowskiego. Ta prze- 
mowa p. Bobrowskiego okrytą została licznemi o- 
klaskami. Następnie p. Rogaliński Mieczysław zwró- 
cił uwagę, że dyskusya mija Się z celem, że ze- 
brano się dla postawienia i wysłuchania kandyda- 
tów, że i dyskusya polityczna właściwszy przybie- 
rze kierunek, gdy kandydatury będą już postawio- 
ne, że zatem wnosi o postawienie kandydatur i że 
on stawia kandydaturę p. Koźmiana. Zaraz potem 
pp. Sroczyński i Rutowski postawili kandydatury 
Dr Stojałowskiego i Rydzowskiego pp. Petrowicza 
i Piotrowskiego, profesora z Krakowa. Gdy jednak 
pokazało się, że PP. Stojałowski, Rydzowski 1 Pe- 
trowicz kandydatury przyjąć nie chcą, pozostały tylko 
dwie kandydatury pp. Piotrowskiego i Koźmiana. 
Przewodniczący wezwał wtedy kandydatów. do 0- 
świadczenia się w kwestyi prawno-państwowej. Pier- 
wszy głos zabrał pan Koźmian; oświadczył, że nie- 
miał myśli stawać jako kandydat w Tarnowie, lecz 
że żądali tego od niego jego przyjaciele polityczni, 
że staje więc przed wyborcami jako przedstawiciel 
kierunku, którego broni w publicystyce. Gdyby był 
w sejmie, byłby przemawiał za inną formą, a w 
każdym razie stawiał poprawki do rezolucyi, ale, 
że teraz, skoro sejm przyjął rezolucyę, wypada ją 
popierać, że dwie są drogi: abstencya lub legalna 
parlamentarna walka. Przeciw absteneyi w ogóle 
bardzo silnie powstaje, twierdząc, że zwykle na- 
rody dobijają się o prawo brania udziału w życiu 
parlamentarnym a nie zrzekają się go, że nas oba- 
łamuca przykład Węgrów, że to był wypadek wy- 
jątkowy, że Węgrzy abstencyą afirmowali, a my- 
byśmy tylko negowali, że nie abstencyi zresztą, 
ale wojnie 1866 r. zawdzięczają Węgrzy uzyska- 
nie wszystkich swoich praw. 3 1 
Dalej rozwija powody, dla których jest przeci- 


Poznań 1 października: 
Lwów 30- września. ość 
Same żałobne wiadomości zajmują publicznó” 
naszą. W Rydzynie, dom książąt Sułkowskich 7% 
wiedzony śmiercią jedynej córki, w wiośnie ży so} 
w Rokossowie, dom książąt Czartoryskich, rów 
ciężkim dotknięty ciosem, śmiercią córki najs 
szej. Tu w Poznaniu opłakujemy zgon 1gnactf 
Szczepanowskiego, żołnierza z 1831go, długie 
tułacza, a od roku współmieszkańca wielce M 
wszystkich cenionego i szanowanego. Piękne 
Jesienne, przez łzy żałoby wielu rodzinom ŚW! 
W przedostatnim liście, podnieśliśmy dobry i 
tykuł Dziennika Poznańskiego, zgodny z Czas ; 
Przeglądem co do polityki dla Galicyi stosowiik 
Ostatni tydzień dowiódł nam, że takie zdrowe 9 
jawy ze strony Dziennika, to jakby zbłąkane „ 
gniki, bo oto znów wielce zasmucić muszą: arti, 
kuł nazwany „nasze ostateczności“, i list jakies, 
duchownego z Paryża o Soborze. Według piere aah 
go, objawy radykalizmu wyuzdanego, to niew g 
żarty; a co tylko rozsądkiem i rozumem naceć isl | 
wane i natchnione, to niebezpieczna reakcya- 40 
o Soborze, jeżli jest rzeczywiście duchownego» <. | 
pachnie owym litości godnym Hiacyntym, co W | 
szym wieku choruje na reformatorskie zache! | 
średniowiecznych rokoszan kościelnych. dał 
Szanowny pan Wojciech Haza z Radlic, w epil” 


(Z) Wiadomo, że wybory posłów na Sejm i dotyczą- 
ce prawo wyborcze urządzała ordynacya wyborcza 
oktrojowana w 1861 r. Obowiązywała cna w cało- 
ści aż do 1867 r. Lecz na sesyi sejmowej w 1866 r. 
Sejm na przedłożenie rządowe uchwalił oddzielną 
ustawę zatwierdzoną 16 stycznia 1867., mocą któ- 
rej zmienił dwa paragrafy tej ordynacyi wyborczej, 
to jest $$ 11 i 18. Następnie na przeszłorocznej 
sesyi Sejm w miejsce $ 17 ordynacyi wyborczej, 
uchwalił ustawę zatwierdzoną dnia 13go sty- 
cznia 1869 r. 

Gdy teraz po dwóch przeszło latach prawomo- 
cności ustawy sejmowej z l6go stycznia 1867 r., 
zmieniającej ordynacyę wyborczą, przyszło po raz 
pierwszy zastósować tę ustawę, ujrzano jej nieko- 
rzystność i niestósowność ; ujrzano, że większą 
część wyborców w miastach pozbąwiła ona prawa 
wybierania posłów. Uczynił więc zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu sejmowem tegorocznej sesyi 
Wydział krajowy wniosek o zmianę tej ustawy sej- 
mowej wyborczej z 16 stycznia 1867 r., i projekt 
tej zmiany przedłożył. Projekt ten pośpiesznie u- 
łożony i nagle na drugiem posiedzeniu sejmowem 
16go września uchwalony, jest niedostateczny i na- 
wet w ustawę zmieniony być nie może, gdyż za- 
miast przytoczyć dosłownie właściwe postanowienie, 
odwołał się do $ 17. ordynacyi wyborczej, który 
to $ nie istnieje i nie obowiązuje, bo został przez 
Sejm na przeszłorocznej sesyi zniesiony ustawą z 
13go stycznia r. b., która w jego miejsce jest pra- 
womocną. Dodam tu nawiasowo, iż gdyby 16 t. m. 
sejm przyjął poprawkę p. Zbyszewskiego popieraną 
przez wielu posłów, która, zamiast odwoływać się 
do nieistniejącego $ 17, przytaczała dosłownie 
właściwe postanowienie w nim zawarte, uchwalona 
przez Sejm 16 września r. b. ustawa nie mieściła- 
by w sobie fatalnej pomyłki i mogłaby być za- 
twierdzoną. Cokolwiekbądź, uchwalona 16 września 
r. b. nowella nie mogła otrzymać i nie otrzymała 
powierzania z powodu wspomnionego ważnego 
błędu. 

Przeto dotychczas istnieje prawomocnie uchwalo- 
na przez legalną władzę, której mikt w kraju kom- 
petencyi mie zaprzecza, bo przez Sejm, i zatwier- 
dzona w drodze konstytucyą krajową przepisanej 

Profesor Dr Majer zastrzega się przeciw temu, ; ustawa wyborcza z 16 stycznia 1867 r. Według 
aby na niewłaściwem miejscu starano się rozstrzy- | niej więc tylko mogą prawnie odbywać się wybory 
gać kwestye i spory naukowe i wskazuje na obrady | posłów, aż do chwili, w której nowa ustawa zosta- 
ostatniego kongresu naukowego w Insbruku, który |nie znów przez Sejm uchwaloną, zatwierdzoną 
sę też oświadczył za tem, aby żadne inne ciała | przez Cesarza i prawnie obowiązującą. 
prócz naukowych nie rozstrzygały w przedmiotach | Gdyby uchwalenie ponowne i zatwierdzeniu no- 
nauki; tak też i myśl poruszona, przez X. Naumo- | wej ustawy wyborczej ukończone było w ciągu dni 
wicza oczekuje rozstrzygnięcia swego na innym kilku np. do 4go października, wówczas wybory 
zupełnie gruncie aniżeli na tym, na który ją prze-| posłów z miasta Lwowa mogłyby być rozpisane 
nieść chciano. Przy założeniu szkoły w mowie bę- | najwcześniej na 21 października. Albowiem po za- 
dącej jedna tylko założycielom powinna przyświe-| twierdzeniu ustawy, musianoby ułożyć odpowie- 
cać myśl a mianowicie, aby ta szkoła założyć się |dnie jej spisy wyborców, które następnie przez 
mająca reprezentowała w rzeczywistości naukę ijpietnaście dni winny być publicznie wywieszone 
postęp. Fundusze zaledwie wystarczą na założenie | przed rozpoczęciem wyborów, gdyż pominięcie te- 
jednej szkoły, nie pora więc teraz myśleć o zakła- |go warunku uczyniłoby wszelki wybór nieważnym. 
daniu równocześnie dwóch szkół z różnymi syste- | Przeto najwcześniej, posłowie we Lwowie wy- 
mami. brani, mogliby zasiąść w Sejmie 23 lub 24 paź- 

„Ks. Sang uszko popiera wniosek X. Naumo- | dziernika, tj. w chwili zamknięcia sesyi sejmowej. 
WICZA, wskazując mianowicie na to, że homeopatya | W takim razie nietylko Sejm pozbawiony byłby na 
wielu liczy zwolenników, 1 że ze stanowiska wiej-|całą swą sesyę trzech członków, ale nawet wybie- 
skiego gospodarstwa, któremu głównie w tej spra- |rając do Rady państwa, nie mógłby wybrać nikogo 
wie idzie nie o spory naukowe, ale o tę praktyczną |z kuryi posłów lwowskich, gdyż z pomiędzy czte- 
korzyść, aby mógł bydło swoje prędko, tanio i sku-|rech posłów lwowskich (z których jeden według 
tecznie wyleczyć, homeopatya na wszelkie zasłu- |statutu krajowego ma być przez Sejm do Rady 
guje uwzględnienie. Przy głosowaniu utrzymał się| państwa wybrany) trzech złożyło mandaty i ma 
wniosek komisyi. Dodatek X. Naumowicza upadł. | być dopiero wybranych, a czwarty, poseł Smolka, 

Przystąpiono do rozprawy nad artykułem 2m: |obstający za nieobsyłaniem Rady państwa, nie 

„Zakład ten uznaje się za krajowy“. przyjmie naturalnie do niej wyboru. 

Grocholski przypomina, że opuszczono w u-| Tymczasem wielu twierdzi, że gdyby według do- 
stawie wzmiankę o ważnej bardzo okoliczności, a|tychczas prawomocnie obowiązującej ustawy sejmo- 
mianowicie, że szkoła będzie publiczną. Wei-|wej odbyły się na 7 t. m. wybory posłów we Lwo- 
gel następnie jeszcze obszerniej wyłuszcza znacze-|wie, wybrani nie powinni przyjąć mandatu. Mnie- 
nie szkoły publicznej, jako takiej, która wydaje |manie takie byłoby, według mnie, wówczas uspra- 
świadectwa z większą autoryzacyą niż inne szkoły |wiedliwione, gdyby ustawa z 16 stycznia 1867 r., 
i która uczniom swoim umożebnia przejście do od-| według której odbyłyby się te wybory, była narzu- 
powiednio wyższych klas innych zakładów. coną oktrojowaną lub uchwaloną przez władzę, 

Grocholski wniósł następującą stylizacyę: | której prawa uchwalania takich ustaw kraj zaprze- 
nZakład ten uznaje się za zakład krajo-|cza. Lecz do wyborów, któreby się 7go paździer- 
Wy publiczny“; Krzeczunowicz: „Szkoły|nika odbyły we Lwowie według dotychczas obo- 
te uznaje się za krajowe publiczne“; Dr wiązującej ustawy, nie da się to w żaden sposób 
Weigel zaś: „Zakład ten uznaje się za|zastósować. Albowiem ustawa, według której od- 
szkołę krajową publiczną*. Po dość dłu-|bywałyby się wybory we Lwowie, postanowioną 
giej dyskusyi, przy której te trzy wnioski w naj-|była przez Sejm, któremu nikt w kraju prawa i 
rozmaitszy pokombinowano sposób, przyjęto w koń-|kompetencyi pod tym względem nie zaprzecza. Jest 
cu stylizacyę Weigla, do której i sprawozdawca | więc i musi być w oczach i przekonaniu nas wszy- 
przystąpił. ; stkich prawomocną i obowiązującą. Wprawdzie jest 

Przy rozprawie nad artykułem 3m: niekorzystna i niestósowna i Sejm pragnie ją zmie- 

„Wydział krajowy jest upoważniony do użycia | nić. Nawet uchwalił on już zmienioną ustawę, lecz 
funduszów szkoły kucia koni na zakupno realności, |ta nie mogła być zatwierdzoną jedynie z powodu nych 
(przebudowanie i stosowne urządzenie takowej, tu-| ważnego błędu, który ją czyni niemożliwą. Nie|mniejszość delegacyjną, że te przynajmniej nie 
dzież na zaopatrzenie szkoły w to wszystko, co dla |wzbrania się zaś rząd bynajmniej przedłożyć do |byłyby w kraju dyskredytowały delegacji, nareszcie, | *) Zwracamy uwagę, że tak w tem sprawozdaniu C ią pić 
niej będzie potrzebne). W tym celu upoważniony | zatwierdzenia zmienioną przez Sejm ustawę wybor- |że może zajść pomyślna zmiana okoliczności. Da-|jak i w naszym telegramie nie ma mowy w tem miej-| Wiedeń 3 pażdz. W sprawie czeskiej M ACZ 
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znów wielce treściwą a wymowną broszurę 
wie Karmelitanek w Krakowie. 


+ 


firakków 4 pazdziernika. Odbieramy ze Li, 
wa następujący akt Namiestnictwa o języku P’ 
skim w urzędach: 3 

Rozporządzenie c. k. Prezydyum Namiestme 
z dnia 19 września 1869 do L. 5546 pr. do WS 
stkich e. k. starostów. v 

Zbliżający się termin stanowczego i bezwaa 
kowego przeprowadzenia rozporządzenia minis o 
ryalnego z d. 5 czerwca b. r. L. 2354 względ je 
języka polskiego jako urzędowego, powoduje ©, 
do przypomnienia pp. Starostom, by ściśle czu 
li nad dokładnóm i sumiennóćm zastosowaniem 
dnośnych postanowień. Dof 

Okólnikiem z dnia 26 czerwca b. r. L. 3614 P: 
udzieliłem pozwolenie do używania w urzędzie J; 
zyka polskiego, obok niemieckiego, by uła, 
tem wykonanie w mowie będącego rożporząć” 
nia 1 uchylić trudności wyniknąć mogące. je 

Z dniem 1 października b. r. rozporz E 
ministeryalne ma być już zupełnie przeprowadźj 
nem; od 1 października b. r. więc język pole, 
wszędzie, gdzie rozporządzenie to nakazuje, b, 
względnie i w całej pełni, w korespondents, 
ach urzędowych jak i wewnętrznej służbie 
być używanym. 7 

Polecam więc panu, byś przestrzegając dokt 
dnego wykonania wspomnionego rozporządzen j | 
nie dawał powodu do zarzutu opieszałości ; ej | 
niechęci, którebym musiał karcić najsurowj 

Co się tyczy formularzy i druków z napis 
polskiemi, takowe w tych dniach nadesłane zost” 


ną. 

W końcu wzywam Pana, abyś najdalej do p 
października r. b. zdał mi sprawę, czyli wszys 
urzędnicy polityczni przyswoili sobie znajomo 
języka polskiego w sposób taki, iż teraźniejszfń 
wymogom służby pod każdym względem zado 
uczynić będą w stanie. 

We Lwowie dnia 19 września 1869. 

Possinger m. p. 
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Namiestnictwo rozpisało pod d. 29 września K 
bór posła na Sejm z gmin wiejskich okręgi, ogh 
wnych powiatów Lubaczowskiego i Cieszanowsk! 
Wybór ten odbędzie się d. 15 października. 


$ 
Dr X. Jan Drożdziewicz, docent prywatny y 
wydziale teologicznym w Uniwersytecie Jagie! 0 
skiem, otrzymał tytuł i stopień nadzwyczaj” 


profesora. 


jest do przedaży efektów, do funduszu szkoły kucia | czą, jak tylko pomyłka czyniąca ją niedostateczną, |lej odpycha solidarność z uważaniem konstytucyi scu o zerwaniu z radą państwa, lecz o złożeniu man- | przybyło nowego. Potwierdza się wiadomość zj, 
koni należących, i do odbioru sumy 2000 złr. w.a.!będzie usunięta; nie ma więc potrzeby przymuszać ! grudniowej, jako korzystnej dla nas, i ze zdaniem, ' datów przez delegatów. P. Red. stąpieniu Dra Banhansa z posady wicem 
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CZAS z Wtorku 5 Października 1869. 


ra 5h przewodniczyć zgromadzeniu posłów, któ- 
l mie jest rzeczywistą reprezentacyą krajową kró- 
estwa czeskiego. | 
byli wo obrani posłowie czescy, którzy jeszcze nie 
s i podpisali znanej deklaracyi zeszłorocznej, prze- 
AL swe oświadczenie do prezydyum sejmu praż- 
a ègo, że przystępują do deklaracyi. Akt ten 
gi Już 91 podpisów. =a 
lil tolitil zaprzecza, jakoby posłowie czescy uchwa- 
Wystosować adres do N. Pana. i 
-czygnacya Dra Klaudego z posady burmistrza 
miasta Pragi, przez N. Pana przyjętą została. 
pi — Posłowie słowiańscy sejmu morawskiego pod- 
| > Rej również deklaracyę, podobną do dekla- 
gej! czeskiej. Podamy ją w miarę, jak nam miej- 
Ge na to pozwoli. Po przesłaniu tej deklaracji 
kig Morawski (tj. zgromadzenie posłów niemiec- 
ch) wstąpi zapewne w ślad sejmu prażskiego i 
głosi mandaty deklarantów za nieważne. | 
Świ: Wydział konstytucyjny sejmu styryjskiego 
Ù ladczył się za zastąpieniem Izby wyższej przez 
bo, Krajową, wybieraną z grona sejmów, wy- 
"Fm bezpośredniemi do Izby niższej Rady 
üstwa, czteroletniem trwaniem mandatów, 
bor em jednego deputowanego na 50,000 mieszkań- 
dwé? Jednej trzeciej części deputowanych z miast, 
óch trzecich części zaś z reszty ludności. Auto- 
- Sprawozdania jest Dr Rechbauer. 
dneg Podług telegrafowanej nam wiadomości je- 
0 


daje tylko nadzwyczajnym przypływem ludności goszczą- | — Dnia 2go października pogoda. Termometr od 
cej obecnie w Krakowie, postawił w rozpaczliwem po-,-+- 9.8 doszedł do -+ 1706 R. Dnia 3 października 
łożeniu młodzież uniwersytecką.  Niedostateczne środki pochmurno, przed południem chwilowy deszcz. Termo- 
z jednej strony, a przedewszystkiem sława Akademii | metr w tym dniu doszedł do -+ 140,4 od + 79.2 R. 
krakowskiej i zamiłowanie do języka ojczystego z dru- | Barometr od poranku dnia 3 idzie nazad do góry; rano 
giej, niezezwalają większej części młodzieży krajowej |o godzinie Gej dnia 4 października stan jego był 829,70, 
dawnym zwyczajem kształcić się po innokrajowych lub | termometru +- 69.9 R. Wiatr zachodni słaby. 
zagranicznych wszechnicach. Poczynający się rok szkol-| — We wtorek dnia 5 października, Śgo Placyda 
ny gromadzi obecnie liczniej niż zwykle młodzież tak | męczennika. 

z naszej prowincyi jak i z ościennych ziem pol- 
skich w mury Krakowa, aby pod światłem kiero- 
wnictwem  przewódców drogiej nam Almae ima- 
tris Jagellonicae wykształcić się na przyszłych oby- 
wateli kraju. Brak zupełny pomieszkań postawił nie- 
spodziewaną zaporę dążeniom naszym. Do 200 akade- 
mików jest bez mieszkania; zamożniejsi, którym dozwa- 
lają środki pieniężne, będą zmuszeni udać się na 
wszechnice obce, a młodzież uboższa pozostanie i nadal 
w rozpaczliwem, bo nieporadnem położeniu. Jesteśmy 
więc zmuszeni odezwać się przez organa publiczne do 
znanej szlachetności obywateli grodu Krakowa, by u- 
względniając przykre położenie kształcić się chcącej 
młodzieży, zechcieli jej poświęcić możliwie zbędne po- 
koje mieszkań swoich, niebacząc szlachetnie na małe 
ograniczenie własnej wygody. Z tą samą prośbą odzy- 
wamy się i do Przewielebnych przełożonych konwentów 
tutejszych, którzy przez oddanie licznych niezamieszka- 
łych cel na użytek młodzieży, staliby się jej prawdzi- 
wymi dobroczyńcami, zapewniając miejsce potrzebne do 


świadczając, że czcza frazeologia dalej nie idzie 


Nie na wieleby się to z resztą w Czasie przydało, 
gdzie redaktorowie od lat wielu znani i mało się 
zmieniają; ale gdybyGazeta Narodowa uczynić to 
chciała, wyjaśniłaby nam się nieco ta budująca 
polemika, jaka się teraz toczy między redaktorami 
Gazety którzy ją opuścili, a tymi którzy pozostali, 
na tak szlachetnych pobudkach oparta. 

Cieszy się tenże autor listu ze Lwowa w Gaze- 


Sprawozdanie z ostatnich przedstawień teatralnych 
odłożonem być musiało dla braku miejsca na jutro. 


PRZEZE TY ZO b. IARE 


mareen a a 


Gospodarstwo przemysł 1 handel. 


Holestraszyce pod Przemyślem d. 2 paźdz. 


(S. 8.) Na folwarku Wola do Bolestraszyc należącym, 
okazały się niedawno liczne robaki w rodzaju liszek, 
koloru żółtego, długości pół cala wiedeńskiego. Jedno pole 
obsiane żytem szampańskiem, było tak podjedzone przez 
te owady, że wiele składów musiano powtórnie podsie- 
wać. Wiadomość o nowym rodzaju szarańczy, dotąd 
w tej okolicy (o ile wiemy) niezauważanym, może bę- 
dzie interesującą dla naszych. rolników. 


otrzymał na posiedzeniu klubu rezolucyonistów d. 
28 z.m. Czytaliśmy kilka obelg, które natural- 
nie u Monitora klubu za odprawę uchodzić mu- 
szą, Dowodzi to tylko braku argumentów i zarazy 
klubowej, skoro poseł gdy jest klubistą, może ta 
kie mówić rzeczy. Prawdziwem jest przysłowie: 
gdy wejdziesz między wrony, trzeba krakać jak i 
ony. Lecz ciekawą jest obrona sprawozdawcy wy- 
działu klubowego „że z powodu mowy jednego 
członka (Sapiehy) na pierwszem posiedzeniu 
mianej wyprowadzić usiłowano, że klub chce 
kierować sejmem. To tylko mówił jeden członek, 
uchwały takiej klub nie powziął.* Doprawdy! 


„Zaraza na bydło. 
Do 15 września r. b. ustał księgosusz w Budkach 


k z dzienników morawskich, dziś potwierdzo- | pracy. |nieznanowskich, w Szyłach i Szełpakach, a wybuchł w klub nie. powziął takiej uchwały? Chcielibyśmy 
bryą Przez półurzędowy Oester. Corresp., rząd ode-| Edward Körner. Kamil Werner. Sokalu powiatu kamioneckiego, w Kyzi pow. brodzkie- | byli widzieć, jak się to taka uchwała w klubie po- 


at temporalia biskupowi Linzu ks. Riidigiero- 
rą „AZecz się ma następnie: Biskup Linzu pobie- 
dy. 12000 złr. rocznej pensyi, lecz oprócz tego 
ton korzystał z prawa użytkowania z kilku dóbr, 
| Mhodzących w skład funduszu religijnego. Dochody 
la Drawa użytkowania wynosiły 36,000 złr. Rada 
| sia Siwa w ostatniej kadencyi układając budżet 
rzy gllitawski powzięła rezolucyę, wzywającą 
ad do odebrania biskupowi Linzu rzeczonej do- 
CJi, przyczem żądano, aby sąd najwyższy zba- 
dość eJ stronę prawną. Obecnie rząd czyniąc zą- 
czyć rezolucyi Rady państwa, postanowił ograni- 
y dochody biskupa Linzu do samej tylko pen- 
| 2,000 złr., lecz dzienniki nic nie wspominają, 
\ bisp Padano rzeczywiście stronę prawną dotacyi 
| piej jak to o tem była mowa. 


Julian Zawilski. Julian Olpiński. 
Stąnisław Królikowski. Zegota Krówczyński. 


— Ministeryum pozwoliło, aby na pokrycie kosztów 
wystawy lekarsko-przyrodniczej w Krakowie, odbyła się 
d. 7 stycznia 1870 loterya, w której 300 wygranych 
będzie wyciągniętych, a składają się one z klejnotów, 
zegarków, porcelany, szkła, sztuczek na suknie, książek 
i t.d. Wykaz fantów przeznaczonych na wygrane bę- 
dzie wydrukowany. Losy na tę loteryę kosztują 50 cen- 
tów, a nabywać ich można w lokalu wystawy i w Mu- 
zeum techniczno-przemysłowem przy ulicy Franciszkań- 
skiej naprzeciw pałacu biskupiego. 

— Dowiadujemy się, że p. Rychter jeden z najzna- 
komitszych artystów sceny warszawskiej, przybyć ma 
w ciągu tego kursu na występy gościnne w mieście 


biera? Już nam z resztą tę śmieszną argumenta- 
cyę Kraj dawno napisał, i na taką też nową od- 
prawę Czasowi zdobył się klub rezolucyonistów! 
Zabawną jest także argumentacya tegoż listu 
ze, Lwowa. (to skarb niewyczerpany niedorzeczno- 
ści) przeciw Unit, która jak cytowaliśmy wczoraj, 
wykazała nie loiczność programu delegacyi sejmo- 
wej klubu rezolucyonistów, gdzie w jednym ustę- 
pie jest powiedzianem: że dawanie instrukcyi nie 
zgadza się z duchem konstytucyonalizmu a zaraz po- 
tem jest dana instrukcya. Owóż pisze ów nieoszacowa- 
ny dyalektyk: „Udzielanie instrukcyi uznaje koło 
posłów za niezgodne z duchem konstytucyo- 
nalizmu, a nie z duchem konstytucyi.* Więc 
duch konstytucyi nie zgadza się z duchem konsty- 
tucyonalizmu? Nie, spierać się o takie koncepta 


go, w Patczyńcach pow. zbarażskiego, w Horodence i 
w Wojniłowie pow. kałuskiego. 

Zaraza ta panuje obecnie w trzech miejscach powia- 
tu brodzkiego, i w jednem powiatu kamioneckiego, zba- 
rażkiego, horodeńskiego i kałuskiego, gdzie z 2,691 
sztuk bydła w 51 zagrodach padło 27 sztuk a zabi- 
to 138. 

Prócz tego oddano na rzeź 406 sztuk o zarazę po- 
dejrzanych. 
TEASA 
Przyjechali do Krakowa od 3go do 4go października. 

HOTEL DREZDENSKI: Oswald Bartmański z 'Gali- 
cyi, Franciszek Kaliński z Warszawy, Józef Przechocki 
właś, dóbr z Kongresówki, Władysław Rozkowski z Kon- 
gresówki, Tadeusz Chajęcki właśc. dóbr z Żurawna, 
Hugo Weber kupiec z Wrocławia, Z. Myszkowski wł. 


~ dzi J "mu _dolno-austrya- | naszem. € i € byłoby zbytecznem— powtórzyć już jest za wiele... 
piego ROG piaga Per ae pa aen —We czwartek umarł tu muzułmanin, jeden z gimna- dóbr i aeae a ae Manijełów z Rosyi. R Dziennik Poznański rozwodzi się dzisiaj o pro- 
do Giskra, jako członek sejmu tego, przychylił się | styków, którzy tego lata w Krakowie popisywali się.| HO : Ema Korytkowa z Galicyi, Roman | gramie klubu rezolucyonistów i o programie Dzien- 


Jawornicki z Galicyi, Bronisław Czarnowski właściciel 
dóbr z ,Kongresówki, Wacław Łuszczewski właśc. dóbr 
z Kongresówki, Teodor Łagodziński fabrykant mydła 
z Częstochowy, Napoleon Jeleński z Kongresówki, Bo- 
lesław Bielański urzędnik bankowy ze Lwowa, N. Reiss 
rotmistrz z Galicyi, Władysław Bielański z żoną właś. 
dóbr z Galicyi, Eustachy Świeżawski właś. dóbr z Kon- 
gresówki, Bronisław Chrzanowski właś. dóbr z Kongre- 
sówki, Franciszek Skibicki senator z Warszawy , Bo- 
gumił Nowak wł. dóbr z Bodzanowa, Bolesław Majkow- 
ski agronom z Poznańskiego, Stanisław Rodkiewicz 
z matką właśc. dóbr z Wiednia, Franciszka Sedlaczkowa 
z Kamieńca Podolskiego , Kazimierz Horodyński z Ga- 
licyi, Bolesław Bzowski z Zborowa, Stanisław Gąski 
z córką z Częstochowy, M. Berliner kupiec z Warsza- 
wy, Filip Hadziewicz z Krasniczyna, hr. Aureli Pole- 
tyłło wł. d. z Krasniczyna, hr. Kazimierz Lanckoroń- 
ski wł. d. z Wiednia, hr. Franciszek Mycielski wł. d. 
z Galicyi, Walery Michalczewski Dr medyc. z Kongre- 
sówki, Antoni Łącki wł. dóbr z Kongresówki, Adam 
Marasse wł. dóbr z Galicyi, Władysław Januszewski 
z Galicyi. 


nika Polskiego Nie chcemy wchodzić w rozbiór 
tego artykułu, z którym zresztą na wiele rzeczy 
zgodzićbyśmy się mogli, zastrzedz się nam tylko 
wypada, że drogą przez nas wskazaną jest rezolu 
cya przesłana w adresie i bezwarunkowe wysłanie 
Delegacyi. Dziennik ciągle nam kładzie w usta 
jakiś memoryał, o którym mówił p. Szujski jeszcze 
w Sączu, ale który wcale nam się koniecznym nie 
wydawał. Suum cuique. My jeszcze w roku prze- 
szłym chcieliśmy, aby żądania w adresie przesłane 
były, i przeciwni byliśmy rezolucyi; tego roku, 
gdy rezolucya stanęła jako wyraz żądań, pragnie- 
my, aby ją przesłać w adresie, a w Radzie pań- 
stwa wniosek przez Delegacyą postawić. Widać, że 
Dziennik Poznański bynajmniej nas ani czyta ani 
rozumie, skoro pisze ciągle o jakimś memoryale, 
a znów chce zlokalizowania kwestyi rezolu- 
cyjnej w Radzie państwa, bo właśnie chcąc ją zlo- 
kalizować trzeba rezolucyę przesłać, a do Rady pań- 
stwa wprost przesłać jej nie można, lecz albo do mini- 
sterstwa albo do korony. Kwestya adresu nie jest 
więc kwestyą formy, a musimy to powtarzać, choć 
już sto razy to napisaliśmy, bo Dziennik Poznański 
tak pisze, jakby z Ameryki przyjechał. Wolimy 
zaś mniemać, że to nieświadomość, aniżeli wno- 
sić, że kładąc na nasz karb memoryał, o którym 
nigdy nie pisaliśmy, miał zamiar naszą prostą i 
jasną myśl o adresie, o ile się da, zagmatwać i 
memoryałem utrudnić. . 

Korespondent lwowski (7.) do tegoż Dziennika 
podaje listę posłów do delegacyi sejmowej klubu 


Ząszła potrzeba pogrzebania zwłok jego. Tak konsystorz 
katolicki jak rabin, do których się magistrat zgłosił, 
odmówili pochowania ciała mahometanina. Magistrat 
tutejszy idąc wszelako za ustawę dotyczącą polecił po- 
gfzebać zwłoki na cmentarzu powszechnym chrześciań- 
skim, jako cmentarzu miejskim, Precedencye istnieją z 
wniejszego czasu, jak tego dowodem nagrobek ozdo- 
ony kulą zamiast krzyża. 

— Dnia 2 b. m. znaleziono w lesie Przegini ducho- 
wuej powieszonego na drzewie nieznajomego człowieka, 
z powierzchowności sądząc, żebraka, około 40 lat ma- 
jącego, i jak się zdaje, samobójcę. Zarządzone docho- 
dzenie wykaże może bliższe szczegóły. 

— Ponieważ wiele osób zwłaszcza niemiejscowych 
pragnie zawczasu wiedzieć o każdem nadzwyczajnem 
oświetleniu żup wielickich, przeto donosimy, że we środę 
1$go października z powodu rocznicy zwidzenia kopalni 
pyzez N. Pana, obchodzony tam będzie festyn górniczy 

edług programu zeszłorocznego. Początek obchodu o 
odz. 9ej rano, a wstęp za biletami, które nabyć można 
o złr. 1 na miejscu. Pociąg do Wieliczki odchodzi jak 
iadomo o godz. 6 min. 50 podług zegaru krakow- 
skiego. 

— W sobotę urządzono we Lwowie na uczczenie 
malarza Jana Matejki ucztę w sali ratuszowej, w 
której tylko mężczyzni udział brali, na galeryi zaś znaj- 
dowały się także kobiety. Zgromadzenie liczyło 220 o- 
sób, w których wszystkie znakomitości udział wzięły. 
Pierwszy wzniósł zdrowie podejmowanego artysty bur- 
mistrz Szemelowski; drugie hr. Leszek Borkowski; da- 
lej malarz Wihelm Leopolski, historyk Henryk Schmitt, 


Giskq, SKU wspomnionego. Nie pojmujemy roli p. 
m akty; równocześnie zasiada on w dwóch sej- 
» Wiedeńskim i berneńskim, a przecież jako 
najlepiej powinien znać przepisy konsty- 
równocześnie nie można być członkiem 
sej ĈN sejmów. Ponieważ p. Giskra iw|klubie lewicy 
au „morawskiego jako poseł tegoż sejmu oświad- 
ył się za wyborami bezpośredniemi, przeto jedno 
świadczeń było nieprawnie złożone. 
a Ernest hr. Gowrcy- Droitaumont, dotychczasowy 
Adcą namiestnictwa w Inspruku, mianowany został 
Prezydentem krajowym w Salzburgu. Tem samem 
adają wszelkie pogłoski o zamianowaniu Dra 
«indlera namiestnikiem w Solnogrodzie. _ 
Ben. miejsce dotychczasowego wiceprezydenta 
`na dalmackiego Mikołaja Biagio di Pozza, 
pz Mał tę godność deputowany Alojzy Serragli. 
cki tej sposobności nadmieniamy, że sejm dalma- 
Jeszcze nie został otwartym. Poza 
> Czelądnicy piekarscy zrobili w Wiedniu zmo- 
we, aby zmusić właścicieli piekarni do zaniechania 
pro u pieczywa w niedzielę i święta. Rozchodzi 
m Się naturalnie o wypoczynek w niedzielę i świę- 
„po ceałotygodniowej pracy. Lecz pomysł ten jest 
b Jniepraktyczniejszy, bo naraża Wiedeńczyków na 
rak chleba i bułek we święta. Dwa zgromadzenia 
ekarzy, które bez uwiadomienia władzy publi- 
ej przyszły do skutku, policya rozwiązała. 
ciy W rzędzie sejmów, które zakładają protest prze- 
Stano EMU podziałowi okręgów poborowych 
że sejm górno austryacki. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej. 
Licytacye: W d. 5 października, 9 listopada i 
7 grudnia w Marcyporębie pow. Kalwaryjskim , sprze- 
daż realności pod L. 158.— W d. 12 października 
zabezpieczenia wyżywienia aresztantów w Tarnopolu 
cena wyw. 1550 złr. 


si mm dowód, jak ogromne zyski ciągną przed-|pp. Bałutowski w imieniu mieszczan, Ludwik Wolski, OR TREE CYERZCE KODAK EZZOE OO AT rezolucyonistów należących, całkiem fałszywą; list 

faj "CY budowl publicznych, przytaczamy ciekawy | Tadeusz Romanowicz, rabin Leowenstein, Platon Ko- ge olityc bowiem jego nosi datę 29go września, gdy my po- 

znają e między 9 ofertami na regulacyą Dunaju |stecki. Rabin mówił po niemiecku, p. Kostecki po ru- r zegłiąd p yezay. siadamy listy z 2go października, które nas upo- 
u 


Panne Się dwie z następującemi cyframi: spółka 
12005 Dorè i Lavalie u, inżynierowie w Paryżu: 
ny: 1,80 złr. 89 c., zaś wiedeński bank central- 
zach 150,072 złr. 46 c. Między jedną a drugą ofertą 
jęz dzi różnica o prawie 6 milionów złr.! a prze- 
teregię ank centralny nie myśli stracić na tym in- 


sku. Między obecnymi wymieniają marszałka krajowego 
ks. Leona Sapiehę, posłów ks. Konstantego Czartory- 
skiego, Dra Gałęzowskiego dyrektora szkoły w Batigno- 
les. W końcu uczty p. Matejko podziękował zgroma- 
dzeniu za gościnne przyjęcie. Ten publiczny hołd od- 
dany artyście jest zarówno dla podejmowanego gościa 
jzk i dla obywateli lwowskich zaszczytnym. 


ważniają do zadania kłamu tej liście. Ale to tak- 
że znana taktyka: rzucać nazwiska choć fałszywie, 
bo przecież ktoś przeczyta ten numer dziennika a 
nie przeczyta następnego, gdzie będzie sprostowa- 
nie lub go nie będzie;a chociaż się zdziwi, będzie 
myślał, że ci lub owi posłowie, których niezawisło- 
ści był pewien, poddali się klubowi rezolucyonistów, 


Depesze telegraficzne. 
Monachium 2 paźdz. Po szósty raz odby- 
wano wybór prezesa Izby, lecz 1 tym razem padło 
po 71 głosów na profesora Edela i radzcę mini- 
steryalnego Weissa, a dwa inne głosy dostały się 


— : ; Pe . = S ; i i i to tylko 
q W węgierskiem mieście Papa, gdzie wybór do-| — N. Pan darował gminie Turce 300 zlr. na u-|dwom innym deputowanym. We wtorek ma się wy- | przeto, że klub wzmaga się w siłę, a o y. 
ANO Y okazał się potrzebnym, obrany został | tworzenie szkoły głównej tamże. bór jeszcze raz odbyć. chodzi, aby to myślano co nie jest. Znana taktyka, 
Wagu refort, znakomity finansista, deputo-| — Niedawno wyszło z pod prasy drugie wydanie raryż 2 października. Cesarz przewodniczył | powtarzamy, która się niestety udaje zbyt często, 


abyśmy nie mieli jej pod pręgierz opinii wystawić. 
Dziennik Poznański mający do bezstronności takie 
pretensye, nie powinien korespondentom swoim tej 
stronniczej co najmniej taktyki pozwalać. 

Jeszcze słówko na różne tłómaczenia, jakim ule- 
ga znaczenie wyborów na posła tarnowskiego. Nie- 
dziwimy się obelgom Dziennika lwowskiego: tryumf 
„Teki Stańczyka* — oto dla niego całe znaczenie 
tego wyboru. Ale Gazeta Narodowa, która tak zna- 
komicie na pole osobistości sprowadzić umie naj- 
ważniejsze odcienia stronnictw, jako to: być nieza- 
wisłym, lub klubem rozporządzać pod pozorem, że 
mu się zapisało swą wolę; że też Gazeta Narodo- 
wa nie sprowadziła wyborów tarnowskich na pole 
osobistości. Znaczenie ich bowiem byłoby wtedy 
bardzo wyrażne: że wyborcy chcieli powierzyć man- 
dat niezawisłćj osobie a nie klubiście. Klubista bo- 
wiem żadnćj zdaje się nie miał szansy, skoro jéj 
nawet próbować klub nieuznał za stosowne, klub 
który nietylko o wyborach ale o sprawach krajo- 
wych rozstrzyga. a 

Brak miejsca zmusza nas odłożyć list o wybo- 
rach czeskich do jutra. W przyszłym również nu- 
merze zamieścimy nadesłany nam spis petycyj do 
Sejmu, dziś podajemy tylko sprawozdanie z sobo- 
tniego posiedzenia. ; 

Dziennik Warszawski pisze, iż według zawiado- 
mienia otrzymanego przezeń od kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego, uniwersytet warszaw- 
ski nowo zreorganizowany na wzór uniwersytetów 
rosyjskich, oraz instytut gospodarczy i leśniczy w 
Puławach czyli Nowej Aleksandyi otwarte będą w 
połowie października. z 

Wiest donosi z Wilna pod dniem 29 września, że 
z rozkazu cesarskiego zwiniętą została dyecezya 


poprawne: „Metoda szybkiego i pięknego pisania przez 
Oswalda Amstera*, znanego już oddawna i w na- 
szem mieście kaligrafa. P. Amster od lat wielu udziela 
nauki szybkiego i pięknego pisania według własnej 
swej metody, i zyskał sobie uznanie tak w prywatnych 
jak publicznych zakładach naukowych. Co do wartości 
metody jego, uczynimy najlepiej, jeźli się odwołamy do 
zaszczytnej o niej wzmianki ze strony członków tego- 
rocznego zjazdu pedagogicznego i samego prezesa tu- 
tejszej filii Towarzystwa pedag. Mowcy, przekonawszy 
się naocznie o postępach uczniów w szkołach publi- 
cznych za pomocą metody p. Amstera, uznali ją za na- 
der praktyczną. Wspominamy dziś o metodzie tej raz 
ze względu na ogłoszoną przez p. Amstera broszurę z 
dołączonemi do niej licznemi wzorami, powtóre ponie- 
waż słyszymy, że p. Amster temi dniami wyjeżdża z 
Krakowa dla zwiedzenia pomniejszych miast i miaste- 
czek w Galicyi, gdzie nauczyciele szkół publicznych i 
zakładów prywatnych będą mieli sposobność przekonać 
się o wartości metody p. Amstera i wydać o niej i 
swoje zdanie, 

— Na stacyi kolei warszawskiej w Skierniewicach 
pociąg najechał d. 29 września pewnego starozakon- 
nego, uderzył go, obalił i przeszedł, Mniemano z prze- 
rażeniem, że podniesą zwłoki poszarpane, a tymczasem 
człowiek ten tak straszną przebywszy katastrofę, pe- 
wstał i tylko rękę miał obtartą. 

— Kuryer Warsz. donosi, że w nocy we czwartek 
o godz, 11 m, 40 cała Warszawa oświeconą została 
nagle jasnym. meteorem wypuszczonym z przedniej łapy 
konstelacyi Wielkiej Niedźwiedzicy w kierunku równo- 
ległym do poziomu w stronę wschodnią na odległość 
około 250, Moc światła równała się światłu elektry- 
cznemu. Po przejściu meteoru pozostała świetna smuga, 
która trwała jeszcze z 10 minnt, stopniowo się zmniej- 
szając ku łapie, która meteor wyrzuciła, i na której 
pozostała jasna biała mgła do godziny 12 m. 5 po pół- 
nocy. SA 

= Urzędnik banku kredytowego węgierskiego Bühler, 
który podrobił weksle na dom Rothschildów w ilości 
100,000 fr. i na dom Wormsa w Londynie 1857 funt. 
sterl., został przytrzymany w Londynie przez FC 
rza policyi wysłanego za nim z Wiednia. Zeznał on, 
że przekaz na dom Wormsa był prawdziwy, ale weksel 


dziś radzie ministrów. Zapewniają, że na tej ra- 
dzie zapadło postanowienie zwołania Ciala prawo- 
dawczego w listopadzie. Dotyczący dekret wyjdzie 
niezadługo. S3 
*aryż 2 października. zarodni kB PY 
maj w, a między 1 m 
KORWIN Cesarza, aby odwołał dekret 
wzbraniający Orleanom wstępu do Francyi. 
Paryż 3 października. Journal officiel ogłasza 
dekret cesarski, zwołujący senat i Ciało prawo- 
dawcze na dzień 29 listopada. Były poseł w Pe- 
tersburgu Talleyrand mianowany został senatorem. 
Bruksalla 1 października, wieczór. Książę 
Rumuński nie mogąc przybyć obecnie w odwiedziny 
do królowej Angielskiej przebywającej w Szkocji, 
wysłał ministra Devereskę do Londynu z pismem 
i polecił mu wyrazić zarazem rządowi angielskie- 
mu uczucia wdzięczności i przywiązania ludu ru- 
muńskiego dla ludu angielskiego. 
HFłorencya 2 października. Minister spra- 
wiedliwości oświadcza w okólniku do naczelnych 
prokuratorów ze względu na żądanie niektórych 
biskupów udania się na Sobór do Rzymu, iż rząd 
nic nie ma przeciw temu; wszelako zastrzega so- 
bie dalsze: postanowienia pod względem tego WSZy- 
stkiego, coby mogło naruszać ustawy państwa i 
rawa jego. > EA 
5 Weneója 2 października. Król i poseł wło- 
ski w Paryżu Nigra przybyli tutaj. 
Madryt | października. Z Andaluzyi nie do- 
NOSZĄ już 0 dalszych zamieszkach. Powstańcy pod 
Barceloną prawie wszyscy złożyli broń. W Madry- 
cie panuje spokojność. 3 
Nowy spokoj! 1 (ez hate RE osta- 
i jesięcznego, Ufug publiczny zmniej- A 1 taż 
ae b, z” a in. Poe gotówki | mińska rzymsko - katolicka i nee jej przyłączo- 
w skarbie wynosi 109 milionów, a zapas w papie- |ne będą do dyecezyi i aaan, a kościół katedral- 
rach 61, milionów. ny w Mińsku zamienionym być ma na cerkiew schi- 
Nowy Jork 2 października. Parowiec „Lab- , matycką parafialną. O zwinięciu dyecezyi już do- 
ma* i dwainne parowce mając na pokładzie 1,600 nieśliśmy; tu nadmieniamy tylko 0 tem z powodu 
ludzi, miały wyruszyć z któregoś portu amerykań- zamknięcia kościoła katedr. w Mińsku. | 
skiego i odpłynęły wczoraj z pod brzegów Florydy|  Gołos podaje pogłoskę, że w ministerstwie spraw 
do Kuby, jako ochotnicy. | wewnętrznych przygotowano projekt odłączenia gu- 
bernii Witebskiej od Litwy, czyli jak ją zowią u- 
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października. Dziś jako w dzień imie- 


łot, kościele katedralnym na Zamku uroczyste nabo- 
skow 0 W obecności wszystkich władz cywilnych i woj- 
Zerg Ch, korporacyi publicznych , zakładów i instytutów. 

_Madzenia rzemieślnicze wystąpiły z chorągwiami. 
toyę; "CZzoraj z powodu święta Matki Boskiej Różań- 
nikang Ila się po rynkn procesya z kościoła Domi- 
damni W, mniej jednak tym razem liczna „ jak za lat 
Dowiętyzyj Ch > zapewne z powodu chłodu i zmiennego 


Jutro przypada otwarcie roku szkolnego przez uro- 
nabożeństwo w kościele Śej Anny. 
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ka sejmu prażskiego; miejsce jego zajmie Edward| — Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującej na Rotschilda sfałszowany. Znaleziono przy nim 6,500] Gazeta Narodowa z soboty 
Claudi, poseł i burmistrz miasta Budziejowic. ! odezwy: „funt. sterl., tak iż strata wynosi tylko przeszło 300 f. między innemi niedorzecznościami pisze, „że dzia- 
rok ten Dra Banhansa zasługuje na uznanie; nie| Zupełny brak pomieszkań, który się wytłumaczyć sterl. dunio Czas nie walczy z otwartą przyłbicą w obro- 


nie zasad wyznawanych.* Jeżeli autorowi listu 0- 
twartość polemiki Czasu jeszcze nie wystarcza, 
to darmo, dogodzić mu lepiej nie możemy, jak o- 


jak w tem co pisze. Cóż chce przez to rozumieć: 
„że Czas nie walczy z otwartą przyłbicą?* Czy 
żąda ustawy Tinguy, aby podpisywać artykuły? 


cie Narodowej z odprawy, jaką „staruszek* Czas 


jest na d. 12 b. m. 


mie, od „północno zachodniego kraju“ a przy- 
łączenia jej do Rogyi, na tych samych zasadach, 
jak to nastąpiło z gubernią Mohilewską. 

Donoszą z Kijowa 30go września, że Car pozo- 
stanie w Liwadyi do 18go października i nie za- 
trzyma się już w Kijowie, jak zamierzał, i do cze- 
g0 przygotowania były robione, lecz wróci wprost 
do Petersburga. 

Z Krymu ciągle ogłaszają buletyny zdrowia o- 
bojga Carstwa, z których wypadałoby, że Car jest 
zupełnie zdrów, po cóż zatem donoszą o tem co- 
dziennie; za to choroba Carowej widać nie ustępuje, 
gdy zamierzała ona udać sięłdla zdrowia do Włoch, 
a ponieważ nie może się narażać na dłuższą po- 
dróż, zapewne „więc pozostanie w Krymie przez zi- 
mę. Lekarze nie obiecują prędkiego wyzdrowienia. 

Wiedeńska Presse przynosi z Paryża wiadomość, 
którą tu zapisujemy tylko jako pogłoskę , mającą 
w Paryżu obiegać. Mówi ona, że Cesarz Napoleon 
szczególniej dla tego obstaje przy zwołaniu ciała pra- 
wodawczego dopiero za kilka tygodni, gdyż ma 
uzasadnioną nadzieję, że będzie mógł zagaić sesyę 
manifestem oznajmiającym, iż powiodło się mocar- 
stwom porozumieć się pod względem równoczesre- 
go i powszechnego rozbrojenia. 

„Powyższe doniesienie znajdujemy również w Jn- 
dćp. Belge, która rozpływa się nad widokami poko- 
ju, jakie obecnie się przedstawiają przez zgodę 
dworów i rządów, i spodziewa się uwieńczenia ich 
rozbrojeniem powszechnem, którego inicyatywę 0- 
znajmi Cesarz Napoleon w manifeście ciału prawo- 
dawczemu. Wszelako donosi o tem ów dziennik 
jedynie na podstawie pogłosek obiegających w Pa- 
ryżu, lubo zestawia je z oświadczeniem lorda Cla- 
rendona zrobionem na podstawie jego rozmów z 
Cesarzem Napoleonem, ks. Gorczakowem, królową 
Pruską, hr. Beustem i ministrami państw południo- 
wo niemieckich. 

Gaz. Krzyżowa zbija doniesienia wielu kores- 
pondentów głoszących, że między hr. Bismarckiem 
a innymi ministrami panują niesnaski i że stronni- 
ctwo konserwatywne dworskie intryguje przeciw 
hr. Bismarckowi. Wiążą z ta sprawą podróż króle- 
wicza Pruskiego do Wiednia i zbliżenie się mię- 
dzy Prusami i Austryą. Otóż Kreuz Ztg zapewnia, 
że to wszystko jest zupełną bajką. 

ordd. allg. Ztg rozbiera w artykule wstępnym 
stosunki obu połów monarchii austryackiej, aby 
powiedzieć w końcu, że niesłusznie Naplo obawia 
się zbliżenia się między Wiedniem a Berlinem oraz 
zjednoczenia Niemiec, albowiem nigdy Prusy Wę- 
grom zagrażać nie będą. 

Wobec jednak pogłosek o wniosku mającym wyjść 
z Izby badeńskiej, względem przystąpienia Badenu 
do Związku północnego, o czem także pisała Gaz. 
Krzyżowa, zupełnie milczy o Badenie Nordd. 
allg. Zig. 

Cesarzowa Eugenia, która przybyła 2go b. m. 
rano do Wenecyi, ma podobno zabawić tam aż do 
przyjazdu królewicza Pruskiego, który naznaczony 


We Francyi obstają konstytucyoniści a nawet li- 
beralni za zwołaniem Ciała prawodawczego jeszcze 
w ciągu tego miesiąca. Wszelako dekret cesarski 
zwołuje je dopiero na d. 29 listopada, zatem pra- 
wie za dwa miesiące. Zastawiają się nawet potrze- 
bą zwołania wcześnićj Izby z powodu, że przyjdą 
rozprawy odnoszące się do kwestyi badeńskićj. Lecz 
właśnie to mogłoby być powodem zwłoki, bo Ce- 
sarz nie chce się dzielić z Izbą sprawami zagra- 
nicznemi, chociaż znosi rozprawy nad niemi przy 
uchwalaniu adresu. Właśnie ta zwłoka i dla tego 
jest Cesarzowi pożądaną, że oddalą się wszelkie 
dotychczasowe pytania tyczące się rejencyi, do któ- 
rych teraz dawała powód choroba Cesarza. 

Rząd włoski zezwolił swoim biskupom brać u: 
dział w Soborze, to jest nie zabronił go, lecz za- 
strzegł się tylko przeciw możebnym postanowie- 
niom Soboru pod względem praw krajów zabranych 
stolicy apostolskiej, tudzież pod względem ustaw 
państwa. Rząd hiszpański nie wiele wskórawszy u 
biskupów, od których domagał się karania kapła- 
nów biorących udział w ruchach karlistowskich, 
wysłał do Rzymu posłannika p. Mellana, aby do 
konkordatu uzyskać dodatkowy artykuł obowiązu- 
jący duchowieństwo do wierności rządowi istnieją- | 
cemu. M. Post mniema, że Papież prędzej na to / 
zezwoli, niż na zmniejszenie liczby biskupstw, któ-/ 
re rząd zamierzył. ” 

La Patrie doniosła, że książę Tomasz Genueń- 
ski przyjmie ten hiszpański jedynie pod warukiem 
otrzymania dwóch trzecich części głosów w korte- 
zach. Tak przynajmniej telegrafowano. Atoli rze- 
czywiście warunki przez Patrie podane są daleko 
trwardsze a przeto do przyjęcie niepodobne, a mia- 
nowicie 1) uchwała */, głosów Izby, 2) zatwierdze- 
nie tej uchwały przez plebiscyt; 3) zupełne uspo- 
kojenie kraju d. 6 lutego 1870, jako dnia, w któ- 
rym ks. Tomasz kończy lat 16. Wiadomo, że no- 
wa konstytucya oddaje kortezom wybór króla, za- 
tem o plebiscycie mowy być nie może, a co do u- 
spokojenia kraju, rzecz to bardzo względna, jak 
je uważać: czy żeby nie było ani jednego zamachu 
karlistowskiego albo republikańskiego? Taki waru- 
nek odpowiadałby żądaniu, aby plebiscyt był je- 
dnogłoś lbowi ń j 

nogiośny, albowiem bandy powstańcze albo junty 

nie są czem 1unem żobecnie, jak nieuznaniem istnie- 
Jącego stanu, podobnie, jak tem samem byłaby o0- 
pozycya w izbie albe mniejszość głosów przeczą- 
cych w plebiscycie. Według ostatnich doniesień, 
Madryt jest spokojny, a ruchy republikanckie w 
Andaluzyi stłumione. 


i 
| 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Kursa. Wiedeń 4 paźdz. godzina. 2 minut 10. 
50, zjednoczony dług państwa 59:60. — 5%, zjed. 
dług państwa w srebrze 6865. — Losy z roku 
1860 92:70. — Akcye banku 716.— Akcye kre- 
dytowe 256-—.— Londyn 122*90. Srebro 120'15,— 
Dukat 5:83*/,9.— Lombardy 246.—— Losy z roku 
1864 113:*/,. —— ae zr - austr. 101-—, — 
Napoleony 9'82.—.—Akcye kol. gal. Kar. Ludwi 
246.— —— Akcye kol. Lwow. Czerniow. wy e 
Akcye kol. północ. wschod. 15675, — Akcye páa 
ku związkow. (Vereinsbank) 98-—, —Akc. banku 
jeneral. 49.50 — Renta w srebrze zę ee 
anglo-banku 267—, — Ake, kolei rząd. 371-—. — 
Akc. kol. wschod. 87.— — Tramway 133—.. — 
Akc. kol. Siedmiogrodzkiej 161'—... — kol. Rudol 
162:—. — Akc. kol. północ. —*—. — Akc. ban- 
ku budowy 56.- . (Usposobienie giełdy: słabe.) 
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4 CZAS z Wtorku 5 Pażdziernika 1869 


7 Handlu podpisanego 
B jest do nabycia praw” 


Sprzedaż dzieła mego: 
Dzieje narodu polskiego 
dla 


Ladu polskiego i Młodzieży, 
f skreślł 
Józef Chociszewski. 


Wydanie ozdobione licznemi obrazkami, 
powierzyłem na Galicyę Księgarni pana 
J. K. Zupańskiego w Poznaniu. 


ża Pom komisowy w a. 20 Października rb. || G 
KDE I rozpoczyna 81ę ziwa 
2) LPA - l ie kapitałów || ; 

Banku galicyjsk. dla handlu i przemysłu -ezoin mize rex. || Pszenica Banacka 
dostatecznie słodkich, nadchodzą WW Rzeszow ie 3 dorroślcjki 25.300 wygran w o- do SIEWU; 


co dzień świeże transporta | j gólnej sumie po 43 złr. 50 ct, za korzet 
do Handlu aaa pod firmą: 3,677.400 Marek. j 


© © e rE najdują si wne wygrane, - 23) p R iy ntzl 
Edwarda Fuchsa Dr A. Rybicki i Spółka, mk een © zje || oe We 
zn Pią C00, È| annene, 


aag emey nabyé to drialo se0b04 „się hiraat rozpoczął z dniem dzisiejszym swoje czynmości.|§ 470.000, 165.000, 162.000, EDE 
Poznań dnia AT: Wrzoświa 1869 r Cena tychże nmiarkowana. Co się do powszechnej wiadomości podaje. 160.000, 158.000, 156.000, Naj większ 
+ |>| Rzeszów dnia 25 Września 1869. (1666--3) |È 155.000, 155.000, 152.000, MAGAZYN UBIORÓW 


J. Chociszewski. 


Z odwołaniem się na powyższe 0- 
świadczenie pana Chociszewskiego, 
na żądanie przesyłam do Galicyi dzieło 


K | F a dl in ara A a a e a E OE RE LA E. ameta w Wiedniu 
aro rie © W z z A B R Y K A N | 25.000, 20.000, 15.000, 12.000, Stadt, Stephansplatz, Ecke der Gold- 


zegarnktrz  AW/Żgpapcuskiah kamieni LNA a sau oen 
y CAN 


schmiedgasse N. 1, na I. piętrze, 


b kmg ominai sg T ae] w Era Me o w ie, E | E 
21-2 . H. ański. : an, 5 
zes TE zaopatrzywszy swój Skład młyńskich kryweją. Ubio E y „p AETERNE 
3 s e | <B i b, Juliusza Shol m A ar Fylko: r ygrana; ogis hikin Wierzchnie koki asaan 8 złr. 
Ogłoszenie lieytacyi.|€/3 Zegarków i Zegarów € /; | olza z— 1 cały oryg. Los kosztuja a zire [|| pojoty zimowe. e 
NF. 1379 Bia bó ; w Wrocławiu, Mathiasstrasse Nr. 17, A aA P EA r Z y amies do polowania. . „ 6 5 
3 ` w największy w r y 3 Ü: , jako to: 152.000, 100.000, i t. d. anne sukie (Szlafroki) . „ 8 » 
Magistrat król. wolnego miasta Pod- da; Jasia h (pod Cesarzem Rosyjskim), Wszelkie polecenia opatrzone Rimesami, Ubiory salbaia . A; z JRR 
górza podaje do powszechnej wiadomo-| SPrzedaje takowe po cenach  |zaleca łaskawej uwadze swój wielki Skład wszędzie za najlepsze u-|] wypełniają się szybko i dyskretnie. Listy i wyżej. — Niemniej 
ści, iż celem wykonania dodatkowych ro- umiarkowanych, (1613-23) znanych kamieni młyńskich, wszelkich rozmiarów z najlepszego francu- Sk a głojć się naledy, bespośrednio Liberye w wielkim wyborze. 
bót przy jatkach rzeźniczych, odbędzie skiego surowego materyału, jak majdokładniej obrobionych, — niemniej | ją do aber zje Domu han lowego, PR Fatra podróżne; Zakład wypo. 
się w dniu 7 Października 1869 w gma- wszelkie gatunki samych prawdziwych francuskich, jedwabnych Gaz na cylindry | Š qaż AEO TY, 201677-2-8) życzania zeza e przystępnem! 
chu Magistratu o godzinie 10 przed po- Wino rona i pytle, — prawdziwe angielskie stalowe Młoty, (Piki) Oskardy, Wały i Łożyska Adolf Lilienfeld $ Comp. BUF" Są także noszone Suknie w najlepszym 
łudniem publiczna licytacya. s 3 y? < na osie kamienne. (1673-1-2) w Hamburgu. stanie tanio do nabycia. (1669-4-40) 
Na pierwsze wywolanie ustanawia się zupełnie dojrzałe, odpowiednie do i TREERE WTC ROTO 
cena w kwocie 2.623 złr, 91 kr. kuracyi, rozsyła co dzień Skład "oO E RENE a "M. 
Wadyum wynosi 265 złr. w. a. wysyłkowy = Roslinny = 
Deklaracye pisemne tylko do godziny Karola Pedroniego a z = iia C. k. uprzyw. gal. 
11 przed południem przyjmowane będą. T ISe AGN Balsam leczący OCZY A ! 
Warunki licytacyi mogą być przejrza- Handlarza Owoców i Delikatesow SI j ; 
ne w Biórze Magistratu.. qesa23 |W Wiedniu, Praterstrasse N. 18. : < Marcina Reichel w Würzburgu. 2 3 
Podgórze dnia 25 Września 1869. Zamówienia zamiejscowe, za otrzyma- Jedyny dotąd środek EA OOOO ai z powodzeniem uży- 
niem odpowiedniego zadatku, wypełniają w , elerpienia oczów. (1481-6-20) . = . Je 1 
Nail Hos. s sj się w każdej ilocie za pobraniem nale- W Krakowie do nabycia w Aptece p. Ø. Stockmara. wydaje we Lwowie l przez Filie swoj? 
ajlepsze i najszlachetniejsze | żytości. (1617-2-14) j 


włśrakowie, Czerniowcach 
uprzywil. Bialej, Tarnopolu i Sambo” 
rze począwszy 


Karola Ludwika. od 1° Września 1869 r 
ASYGNACYE KASOWE 


O B W | E S 7 C 7 E N I E 4', procentowe za 8-dniowem wypowiedzenie” 
l j 4 4 NA 84 R e 5 dto za 14- dto dto 


i podaje. zarazem do powszechnej wiadomości, że 
Począwszy od dnia 4 Października r. b. |od wszystkich swoich w obiegu będących 

4', Asygnacyj kasowych od 1° Wrzesnia r. b., £o as” 
4, dto dto dto _„ „Ś 


» „9 x 
mleko w blaszanych naczyniach AE a AAEN a E 
BE TEN A S NEES A OSE S SS E SZK 6 oO 


transportowane, jako też napowrót odsyłane z tegoż A ARR 
A Najtańsze Serwisy szklanne kompletne, . 

różne naczynie z 40 pojedynczych sztuk złożone, po najtańszej cenie fabrycznej 
p 3 od 8, 40, 12 do 50 złr. i wyżej, są w dowolaym wyborze wystawione i 2% 


wsze w obfitej ilości w zapasie 


Tureckie DELIKATESY. 


Fabryka tureckich Delikatesów podpisanego, 
Nowarragasse Nr. 16 w Wiedniu, którego filia 
podczas jarmarku w Krakowie, w Rynku Głó- 
wnym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego się znaj- 
duje, podaje wszystkim umiejętnym smakoszom 
sposobność zaopatrzenia się w najszlacbetniejsze 
owoce Wschodu, jako to: 


w [ulczecy, Sorbety, 
Pilltées, (galarety) i Re- 
hatlikum (chleb sułtan- 

ski) i t p 
Cierpiącym ną słabości piersiowe podaje sią 0- 
bok przyjemności prawdziwej, zarazem i środek 
ulżenia; ponieważ te utwory sporządzone z naj- 
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają wpływ roz- 
twarzający, łagodzący i orzeżwiają wszelkie z po- 
wodu tych cierpień rozpoczęte radykalne kura- 
cye, jak to jaż licznemi przykładami świetnie 
stwierdzonem zostało. _ (1680--2) 
S Leitaam z Mołdawii. 
aS Wyżej wymienione Delikatesy, oraz wiel- 
ki Skłąd prawdziwych konstantynopolitan- 
skich Fajek tureckich, sprzedaje się czę- 
ściowo i hurtownie po najtańszych cenach, przy 
zakupnach zaś większych partyj odstępuje się 
stósowna zniżka. 


Ces. król. 
Kolej galicyjska 


aż do dalszego postanowienia — artykuł 


Znaczuy od wielu lat 
używający zasłużonej 
sław 


Skład zegarków 


M. HERZA 


Sample St || Przy oddaniu jako pospieszna przesyłka na c. k. uprzywi lejo- tma. i S A GN Weak 
brze rok ulowan pa SSE w U wanej kolei galicyjskiej Karola Lud wika, według Takowe z cz da mj Pzd e oda ya Bi ulubionych 


rocznem zaręczenie m według cenniką kształtach, odznaczają się modnem, wytwornem szlifowaniem, i zalecają się szczególniej JA” 


Zegarki kieszonkowe genewskio. 
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 
„ z złot. brzeg. do ods. 13—14 ,„ 


ko odpowiednie na wyprawy ślubne, gdyż tworzą zupełną całość i każdemu gosp?“ 


LĄ > » 
zniżžone tar f ch k darstwu domowemu praktycznie odpowiadają. — Zjqg- Polecenią zamiejscowe wypełniajś 
się szybko, rzetelnie i wedle życzenia. (1683-1-3. 
EE E O O 


4 ae Gd: bai 
n » r . n . Ó 
. kop. 18—238 ,„ 
» 17 u Bodw. kop: 16-23 obliczonym będzie. IF Po cenach stałych fabrycznych. "Z 
28. 50 4% 
1 1 zpodwkopa5-to s Wiedeń dnia 24 Września 1869 mae G. A. Christian 4 
Eet r S T | a : we Lwowie,'ulica wyższa Karola Ludwika pod L. 342 m. 
n n m waj < n . 
n p „ze złot. okrywk. 33—40 ,„ poleca swój bogato zaopatrzony 
t Aoao 7 | E CZOZEPICYBADONCZZETZOTZN ZSZ OO OZZAOCEZZOZSCZA inski 
BAD: alanes e ta. TA 7 dada | | | | Skład Śreber chińskich 
"NRC lepsze złot. okr. 45 ta faj ludzi Ads, zręczne operacye na giełdzie osiągnęło szybko Pie A bogactwa, które ich szczególnie zaś: d £ 
"720, 80, 90, 100--120 , najśn ielsze oczekiwania przewyższyły, — tak iż co dzień widzimy pod tym wzg'ę' *m najznakomitsze wypadki. Czy PoE PSE -s „elki : r ‘wiel 
* n. n» damskie . . . 40—48 , ten korzystny interes ma być tylko dla pewnego koła wybranego? Aby z dala stojącemu prywatnemu człowieko- Łyżki, pw kaka ware lkienaonpnia Aer, Faros Swie 
Pr 3 ANOD 90,100 7 wi umożebnić udział, urządziiem gąantor dla interesów giełdowych, niki, Kandelabry, tudzież sprzęty toaletowe i drobiazgowe» 
2 n Z pod. kop. 110, 120150 „ gdzie każdy (w Wiedniu lub na prowincyi) małą wkładką 100 do 200 złr, z po wyżki lub zniżki papierów, mo- jako też wielki wybór sprzętów koscielnych dia każdego obrzą Í 


» 
Budziki ze zegarkiem 7 złr. 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawanin świecę 9 złr. 
Budziki bezpieczenstwa z przyrzą- 


że ciągnąć korzyści, nie kupując sam tych papierów. Zapraszam więc tę Szanowną Publiczność, szczególniej 
teraz przy obecnych bzrdzo zniżonych kursach, do łaskawych poleceń, które szybko i rzetelnie 
wypełniać będę. — Program y bezpłatnie. — Wyjaśnienia uozielam jak najchętniej. 


ze słynnej c.k. uprz. Fabryki sreber chińskich i kruszcowych w» yrobów w Berní 
Schoeliera i Spółki w Wiedniu. j gh 
Lite naczynia stołowe zaopatrzone marką fabryczną, odkupuje w zużył 


4 R . e O » . ry 
dem alarmowym z.palającym równocze- (1642 G.*9; Karol Stein, Comptoir für Bórsengeschifte, Wien F., Tiefer Graben N. 17. stanie za 40 procent ceny pierwotnej. Prawdziwe 12- i 13-łutowe srebro zakup 
śnie świec po 1 zl. wwie tyn W WOW AENEON R NOAA po nojyższych cenach, esi- 
Zegary ścienne wlasnego wyrobu 


z dwuletniem zaręczeniem 


EE iacią zr. B|- Kurs papierów i pieniędzy | Listy zastawne | żądają płacą żądają | płacą żądają | płacą żądają płacą wp 3 h 
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